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PO CO Ż Y J Ę ?
P o co ży ję?  C zy  nie za d a w a łeś  sobie, d ro g i C zyte ln iku , p y ta n ia  tego? C zy  nie nasu­

w ało  s ię  ono tobie n ie jedn okro tn ie  z  n iep rzep a r tą  m o cą , żąda jąc o d  cieb ie  w yczerp u ją ce j 
o d p o w ied zi?  J e s te ś  ob yw a te lem  pa ń stw a , cz ło n k iem  ro d z in y , sp o łeczeń stw a , je s te ś  n a u czy ­
cie lem , u rzęd n ik iem , du ch ow n ym , robo tn ik iem , ro ln ik iem . W  tych  p ła szc zy zn a c h  s zu k a łe ś  i  
s zu k a sz  m o że  d o tych cza s ro zw ią za n ia  tego  zagadn ien ia . A w ięc ż y je s z  p o  to, by  w iern ie  
s łu ż y ć  O jczyźn ie , za p ew n ić  u trzy m a n ie  ro d zin ie , b y  nauczać, w ych ow yw ać, r ze te ln ie  s p e ł­
niać w łożon e na ciebie o bow iązk i. A le  w y c zu w a sz  zapew n e, d ro g i C zy te ln ik u , p ow ażn e  brak i 
tak iego  p o sta w ien ia  i  ro zw ią za n ia  za g a d n ien ia  celow ości w łasnego życ ia . P r ze d e w szy s tk ie m  
— o g ran iczen ie  co do czasu  i  co do ja k o śc i życ ia . W szak  całe narody, ja k  to s tw ie rd za ją  
d z ie je  lu d zk o śc i, g in ę ły  i  g iną, zn ik a ją  zu p e łn ie  z  w id o w n i św iata. Ukochani n asi i  m y  
z  n im i p o  kró tk iem  p ie lg r zy m o w a n iu  o d ch o d zim y , za m ien ia m y  s ię  w  proch , z  k tórego  p o ­
w s ta liśm y . Z iem ia  ró w n ież , ja k  i  w sze c h św ia t ca ły  zn a jd ą  sw ó j n iech ybn y koniec. —

A  co p o tem ?  Co p o  m o je j śm ie rc i?  M yśl, duchowa tre ść  m oja  ż y ć  d a le j m ają  i  p raco ­
wać w  potom kach , n arodzie , lu d zk o śc i. A le  to n ie  będę ju ż  ja , jako  in dyw idu a ln ość , a w ięc  
duchowa całość, ty lk o  n a jw y ż e j idea, n ie za w s ze  zd ro w a , czą stk a  ca łości często  ź le  ro zu ­
m iana p r z e z  p o to m stw o . Z resz tą  ten  p o g lą d  m o że  być za sto so w a n y  je d y n ie  chyba do bard zo  
n ie liczn ych  g en ju szó w . A  co p o czą ć  z  m ilja rd a m i m alu czk ich ?  N ie  m ie jsce  tu  na r o zw i­
ja n ie  tego obszern ego  tem atu . Z re sz tą  pow in n a  nam  p rzy św ie c a ć  zasada  n ie a tom izow an ia , 
ro zp y la n ia  ducha in d yw id u a ln eg o , ale ra c ze j zcalania, potęgow ania  go.
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A  co p o tem , g d y  z iem ia  p r ze s ta n ie  is tn ieć?  C zy  z  n ią ra zem  w s z y s tk o  m a s ię  skoń­
c zyć  i  p o g rą ży ć  s ię  w  n icość? C zy  ten w ie lk i b ezsen s  p o w stan ia  i ro zw o ju  tak p r ze p o tę żn e j  
r ze c z y w is to ś c i, ja k ą  je s t  w szech św ia t, pow sta n ia  je d y n ie  w  ty m  celu, by  za p a ść  s ię  z  cza ­
sem  w  nicość, zadaw aln ia  ciebie, d ro g i C zy te ln ik u ?  U w ażam y w sza k  za  m ądre  tw ierd zen ie , 
że  w szech św ia t p rze d s ta w ia  harm on ijn ą  całość, że  w s z y s tk ie  w  n im  r z e c z y  skoordynow ane  
są  w  zw ią zk u  p r zy c z y n o w y m , ż e  p o rzą d e k  u tr zy m y w a n y  p r z e z  W yższą  M ądrość zn am ion u je  
ż y c ie  w szech św ia ta . W  ja k im  celu, za p y tu je m y , p rzek a za n e  nam  z o s ta ły  te dobre, w zn io s łe  
tra d yc je  p r z e s z ło ś c i? Poco k u lty w u je m y , p ie lę g n u je m y  tro sk liw ie , ja k  d a w n ie j w es ta lk i  
w ie c zn y  ogień  zn icza , n a d zie je  szlach etn e, w iodące nas w  p r z y s z ło ś ć !?...

Po co ży ję? ...
S zu k a m y  w  k a żd e j r z e c z y  zn aczen ia  j e j  sensu , celow ości. P ra g n iem y  tern sam em  w y ­

ja śn ić  sobie j e j  zw ią zek  p r zy c z y n o w y  z  in n em i r ze c za m i, a p r z e d e w s z y s tk ie m  z  naczelną  
p r z y c z y n ą  — rządzącą  M ądrością. J e ż e l i  s zu k a m y  m y ś l i  p r ze w o d n ie j w e w szy s tk ie m , je ż e l i  
in te re su je m y  s ię  celow ością m a łe j boda j śru b k i w  m a szyn ie , te m b a rd zie j chyba w in ien  nas 
absorbow ać cel istn ien ia  człow ieka  na z ie m i, sen s je g o  życ ia , ja k o  n a jw y ższe g o  z e  s tw o rzeń .

Po co ż y ję ?  — M ożna ująć to zagadn ien ie  z  n a jro zm a itszych  p u n k tów  w idzen ia : f i z jo ­
log icznego, es te tyczn eg o , m oralnego, duchow ego i t. d. W  ży c iu  du żo  p rzy św ie c a  celów . J e d ­
nak cele te, ja k  to w sk a zu je  sam a log ika  i d o św ia d czen ie  in d yw id u a ln e  i  d zie jo w e , różn ią  
s ię  co do zn aczen ia  sw ego  stopn iem  w ażn ośc i. M u si is tn ieć  cel jed en , n a jw a żn ie jszy , obej­
m u ją cy  sobą w s z y s tk ie  inne i  p o d p o rzą d k o w u ją cy  j e  sobie. J e ż e li  zech cem y p r ze d s ta w ić  
obrazow o za leżn o ść  w za jem n ą  celów  p o d rzę d n y ch  do n adrzędn ego , w y ra z ić  to m o żem y  dro  
gą, s topn iam i, s tacjam i, p ro w a d zą cem i na s z c z y t  o s ta teczn y—cel w ęd ró w k i p ie lg r zy m a .

W  ż y c iu  lu d zk iem  dużo j e s t  celów , a le tu id z ie  o ten cel n a jw y ż s z y , o s ta teczn y , ten  
s z c z y t ,  k tó ry  p ra g n ie sz  osiągnąć ty  sam , d ro g i C zy te ln iku , in d yw id u a ln ie , — s z c z y t,  na k tó ­
ry m  p ra g n ie sz  zachow ać i  pom n ażać n a jd ro g o cen n ie jszy  skarb  w ła sn e j d u szy , — g d z ie  p ra ­
g n ie sz  ju ż  p o zo sta ć  i trw a ć  w  n a jw y ższe m  spotęgow an iu  ducha; s z c z y t  zu p e łn ie  rea ln y, ale  
je s z c z e  n ieu rzeczyw is tn io n y , po tencja ln y, k r y ją c y  s ię  te ra z  za led w ie  w  n a jg łęb szych , p o d ­
św ia d o m ych  tęsknotach tw oich...

C zy  ta k i cel p rzy św ie c a  tw o je j d u s zy ?  — Cel, k tó ry b y  łą c z y ł  tw o ją  ja źń  z  w ieczn o  
ścią, k tó ry  w yc isk a łb y  p ię tno  b e zw zg lę d n e j p r a w d y  na tw oich  m yślach , uczuciach, czynach  
k tó ry  b y łb y  tern św ia tłem , m ądrością  i  m ocą na śc ieżce  życ ia  tw ego?  Bo p r z e c ie ż  nie w y ­
s ta rcza  w y tk n ięc ie  celu w  życ iu , ale w a żn ie js zem  bodaj je s t  p ozn an ie  d rog i, w io d ą cej do te ­
go celu, pozn an ie  ja k o śc i życ ia . W  p r ze c iw n y m  bow iem  ra zie  za g ra ża  nam zboczen ie, 
odd a len ie  s ię  o d  celu, ja k  to m a m ie jsce  w  ideach tak  w zn io s łych  w  za ło żen iu  sw o jem , a 
je d n a k  w  rea liza c ji gru n tow n ie  w ypaczon ych , ja k  chociażby n acjon alizm , k o m u n izm  i t. d.

Poco ż y ję ?  — T eoretyczn e ro zw ią za n ie  tego zagadn ien ia  n a jczęśc ie j chybia  celu. K a ż d y  
m u s i j e  ro zw ią za ć  dla  sieb ie  in d yw id u a ln ie , p ra k tyc zn ie , j e ż e l i  m a być o s ią g n ię ty  p r a w d z i­
w y  p o ży te k . O d rozw iązan ia  zg o d n ie  z  p ra w d ą  tego  naczelnego  p y ta n ia  z a le ż y  is to tn y  p o ­
stęp , c yw iliza c ja , s zc zę śc ie  ja k  ca łych  narodów , tak i p o szc zeg ó ln ych  je d n o s te k .

K s. K . O stach iew icz.
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W. F MARCINKOWSKI.

PRZEBACZENIE.
— „Czy nie boi się pan śmierci?” — za­

pytałem pewnego skazańca, który za szereg 
morderstw miał być z wyroku sądowego roz­
strzelany. — „Bać się śmierci? A to czemu? 
Jeden strzał i koniec. Zakopią jak psa i po 
krzyku”.— „A życia pośmiertnego pan się nie 
boi?”—„A czyż tam jest jeszcze jakie życie?” 
— zapytał, wytrzeszczając na mnie oczy. Nie 
wierzył w życie zagrobowe, a raczej nie my­
ślał o niem. Powiedziałem mu, że jest takie 
życie, że Chrystus świadczy o niem i że ży­
cie to czeka na nas wszystkich, bez względu 
na to, czy w nie wierzymy, czy nie wierzy­
my. Wówczas mój rozmówca zamyślił się i 
popadł w smutek i przygnębienie. Jakże prze­
dostanie się w tamten inny świat z sumie­
niem zbrukanem występkiem i z rękoma po- 
walanemi krwią? Jedynie Ewangelja, radosna 
nowina o łasce Bożej, przebaczającej synowi 
marnotrawnemu, wzbudziła w tym ciemnym, 
niepiśmiennym człowieku pragnienie nowego 
życia i dała pokój wzburzonej duszy.

Przyjacielu, który czytasz te słowa! Nie 
potrzebujesz być przestępcą kryminalnym, aby 
głęboko zamyślić się nad tem zagadnieniem. 
Memento mori—pamiętaj, że musisz umrzeć— 
mawiali poganie. Czy gotów jesteś umrzeć? 
Memento vivere — pamiętaj, że czeka na cie­
bie życie! —upomina nas chrześcijaństwo. Czy 
jesteś przygotowany do życia pośmiertnego? 
Czy masz już przebaczenie? Czy pojednałeś 
się z Bogiem?

Pytanie to obojętne jest jedynie dla tych, 
którzy w dufności swojej upajają się przeko­
naniem o swojej wartości, i niby Faryzeusze 
zmawiają modlitwę pełną pychy: — „Dziękuję 
Ci, Boże, że nie jestem jako ten celnik”. — 
Ale każdy, kto nie uśpił w sobie moralnej 
odpowiedzialności, wie, czem są udręki zwa­
ne wyrzutami sumienia.

Te wyrzuty sumienia zakłócają człowie­
kowi spokój, pozbawiają go energji, zaciem­
niają jego umysł, przygnębiają, odbierają mu 
sen. „Litości godzien ten, kto ma sumienie 
nieczyste!” — woła Borys Godunow w drama­
cie Puszkina, wspominając o swoich niecnych 
postępkach.

W znanej tragedji Szekspira, lady Mak­
bet, która wzięła udział w zabójstwie swego 
męża, popada w obłęd. Jeszcze po latach wy­
daje się jej ciągle, że ma krew na rękach i 
mówi zrozpaczona, że rąk tych „nie mogłyby 
obmyć wszystkie wonie Arabji”. Któż z nas 
nie zna tych niepokojów i udręk? Ileż takich 
cierpień moralnych przyniosła duszy naro­
dów wojna światowa i to wszystko, co po

niej przyszło w postaci rewolucyj i wojen 
domowych?

Napróżno staramy się zagłuszyć sumie­
nie, odurzyć się alkoholem, teatrem, kinem, 
lub nawet pracą. Nie można uśpić sumienia, 
niepodobna zapomnieć o tem, co było, uczy­
nić niebyłem to, co się stało.

Czasem wydaje się nam, że nasze prze­
stępstwa mogą być okupione dobremi uczyn­
kami, ale i te usiłowania nie mogą nas roz­
grzeszyć za czyny nasze, albowiem dobre u- 
czynki są naszym prostym obowiązkiem, a 
nie czemś, co moglibyśmy dawać jako zapłatę 
za nasze złe czyny, a pozatem, jakże to uczyn­
ki nasze mogą być dobre, jeśli do ich czynie­
nia używamy brudnych rąk? Cóż więc mamy 
czynić? Czyliż niema wyjścia z tych udręk, i 
człowiek skazany jest na wiekuiste męczar­
nie? O, któż zdejmie z duszy to straszliwe 
brzemię, kto zmyje z niej piętna grzechu i 
przywróci jej radość? Kto przywróci czystość 
naszemu sumieniu? Kto wybawi nas od tego 
upiora, który idzie za nami jak cień i ściga 
nas nieubłaganie. Kto uwolni nas od pano­
wania przeszłości naszej?

** *
Pewien człowiek szedł zaśnieżonem po­

lem. Próbował zatrzeć ślady swoje i zacierał 
je stopami, ale im większe były jego wysiłki, 
tem większe pozostawały ślady jego kroków. 
Lecz oto zaczął padać śnieg puszysty i nie­
bawem ślady wędrowca znikły pod białym 
całunem

Tak jest, śladów tego, cośmy uczynili, 
zatrzeć nie możemy. Lecz oto Ewangelja 
zwiastuje nam wielką radość: ślady naszych 
czynów mogą zostać przykryte łaską przeba­
czenia, miłosierdziem zwyż, Bo na to przy­
szedł Chrystus na świat. „Syn Człowieczy 
przyszedł, aby szukać i zbawić to, co zaginę­
ło”. — „Syn Człowieczy ma na ziemi władzę 
odpuszczania grzechów”. On—Baranek Boży, 
który wziął na siebie grzechy świata, może 
je zgładzić. On oczyścił nas od grzechów 
przeczystą krwią swoją. „W Nim mamy odku­
pienie przez krew Jego i odpuszczenie grze­
chów”—powiada apostoł Paweł. Słowo krew 
pochodzi od słowa „kryć”. Rosyjski myśli­
ciel religijny, Włodzimierz Sołowiow, mówiąc 
o ofiarach Starego Testamentu powiada, że 
„krew pokrywa”, albowiem w najdawniej­
szych czasach u Żydów i u innych narodów 
starożytnych krew zwierząt ofiarnych miała 
właśnie przykrywać grzechy.
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O, cóż za szczęście, cieszyć się odpu­
szczeniem grzechów! Jakaż w tem swoboda 
duszy, jaka siła! Zaprawdę bowiem, aby być 
mocnym, trzeba być czystym. „Błogosławiony 
ten, komu odpuszczone są nieprawości i czy­
je grzechy są przykryte” — powiada prorok 
Dawid. Chrystus daje nietylko jakąś nadzieję 
odpuszczenia w życiu przyszłem, ale darzy 
odpuszczeniem w tejże chwili. Nie jest to ja­
kaś złudna pociecha albo pycha. Znany kaz­
nodzieja amerykański Moody mówił pewnego 
razu o odpuszczeniu grzechów. Po kazaniu 
pewna dama podeszła do niego i rzekła: 
„Pewność odpuszczenia grzechów uważam za 
duchowe zuchwalstwo...” — „Za zuchwalstwo 
uważam powątpiewanie o prawdziwości Sło­
wa Bożego” — odpowiedział Moody.

Istotnie, pewność odpuszczenia grzechów 
oparta jest po pierwsze na wyraźnem świa­
dectwie Słowa Bożego o Zbawicielu: „On 
wziął na siebie niemoce nasze... On zraniony 
jest za grzechy nasze, kaźń pokoju naszego 
jest na nim, a sinością jego jesteśmy uzdro­
wieni... Pan włożył nań nieprawości wszyst­
kich nas” (Izajasz 53). Apostoł Paweł głosząc 
Chrystusa, powiada: „Przez Niego opowiada 
się wam odpuszczenie grzechów” (Dz. Apost. 
13, 38).

Prócz tego pewność tę potwierdza nam 
świadectwo sumienia naszego, które osiąga 
pełnię pokoju, gdy szukamy go u Chrystusa, 
zanosząc brzemię grzechów swoich ku pod­
nóżu Krzyża Golgoty, I ja poznałem tę ra­
dość odpuszczenia w dzień nawrócenia swe­
go w latach studenckich. Odpuszczenie to nie 
prowadzi do zapomnienia o grzechach, ale. 
przeciwnie w blasku Ewangelji powstają one 
w naszej pamięci z tem większą wyrazisto­
ścią i surowością. Dusza staje się wtedy ci­
cha i pokorna, a jej pokora zabezpiecza ją 
przed dufnością i sądzeniem innych. Pamię­
tamy zawsze, że i my jesteśmy tylko grzesz­
nikami, którym Bóg odpuścił ich winy.

Ale radość i pogoda jest w tem, że grze­
chy te nie ciężą już i nie dręczą sumienia, bo 
zapisane są już nie w sercu, lecz jak gdyby 
na kawałku papieru. Patrzę na nie i widzę je 
jakby przez szkło, jak coś obcego. Zaprawdę 
jest to „psychologiczny cud”, jak to określił 
działacz pracujący śród studentów, John Mott.

Jest tak, jakgdyby skrzydła duszy roz­
prostowały się do nowego lotu po długiem 
spętaniu. Cóż to za szczęście mieć odpuszcze­
nie grzechów i czuć na sobie zamiast brud­
nych strzępów przeszłości „czystą szatę Chry­
stusa”.

Ale w tem jest nietylko radość, lecz i
siła.

Przed odpuszczeniem grzechy nasze są 
ścianą, oddzielającą nas od Boga. Z chwilą, 
gdy dostępujemy odpuszczenia, mamy przy­
stęp do Boga, do bezpośredniego obcowania

z Nim. A to daje nam siłę, otwiera nam nie­
wyczerpane źródło energji, potrzebnej do 
zwalczania grzechu, do pracy i twórczości.

Jasnem okiem patrzymy przed siebie, nie 
bojąc się już śmierci i życia po śmierci, lecz 
przeciwnie z radością wyglądamy życia przy­
szłego, jako pełnego dokonania tego, co tu­
taj danem nam było tylko poczęści.

Jakże możemy osiągnąć tę radość? Czy 
możemy na nią zasłużyć? Byłoby to ponad 
siły nasze, bo czyliż wogóle możemy zasłu­
żyć na łaskę? Przecież jeśli łaska, to nie we­
dług zasługi, a jeśli już coś jest według za­
sługi, to tego już nie można uważać za łaskę.

Do cesarza Napoleona przybyła pewna 
matka, aby prosić o łaskę dla syna, skaza­
nego przezeń na śmierć. — „Skazany został 
sprawiedliwie” — rzekł surowo cesarz. — 
„Przychodzę prosić nie o sprawiedliwość, lecz 
o łaskę!” — „Syn pani nie zasługuje na ła­
skę”. — „Najjaśniejszy panie, na łaskę się 
nie zasługuje... Dlatego proszę o miłosierdzie 
dla niego”. — Słowa te głęboko wzruszyły 
Napoleona, i skazaniec został ułaskawiony.

** *

Chrystus umarł na krzyżu za wszyst­
kich, za mnie i za ciebie, i „wstał z martwych 
dla usprawiedliwienia naszego”. A po zmar­
twychwstaniu swojem rzekł do uczni swoich: 
„Tak jest napisane i tak musiał cierpieć Chry­
stus i wstać z martwych trzeciego dnia, aby 
w imieniu Jego głoszona była pokuta i od­
puszczenie grzechów wszystkim narodom, po­
czynając od Jeruzalemu”.

Skłoń się tedy przed Bogiem, wyznaj 
grzechy swoje i winy, pójdź do Ojca swego 
w imię Jego Syna, który umarł za ciebie, a 
poznasz radość odpuszczenia. Przygnębienie 
twoje przemieni się w radość i wesele.

Pójdź-że do Jezusa i oddaj Mu serce 
swoje! I idąc za Nim, naśladuj Go, albowiem 
brzemię Jego jest lekkie. Idź natychmiast, 
taki jak jesteś, ze wszystkiemi grzechami 
twoimi, zagadnieniami i wątpliwościami.

„Pójdź, Chrystus dłoń ci swoją poda
I do przebaczeń zawsze skory,
Sumieniu twemu pokój błogi
I radość wróci duszy chorej”.

A wtedy z duszą czystą i wolną roz­
poczniesz nowe życie już tu na ziemi, aby 
je wieść bez końca w wieczności. Wtedy też 
nie będziesz bać się ani śmierci, ani życia, 
teraźniejszego i przyszłego.

To nie ludzie każą wszystkim i wszędzie 
kajać się, ale sam Bóg wzywa do pokuty. Do 
tego wzywa także apostoł, mówiąc: „My tedy 
na miejscu Chrystusowem poselstwo czyniąc, 
prosimy was: pojednajcie się z Bogiem”.
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JERZY KURNATOWSKI.

JAN ŁASKI
Organizator Kościoła Ewangelicko-Reformowanego

w Polsce.
Jan Łaski (ur. 1499 r.), siostrzeniec arcy­

biskupa gnieźnieńskiego tego samego imienia 
i nazwiska, syn Jarosława, wojewody sieradz­
kiego, w młodości ksiądz katolicki, a nawet 
przez krótki czas biskup ostryhomski w wę- 
gierskiem królestwie Jana Zapolji, niebawem 
rozstał się z nauką Kościoła katolickiego, po­
rzucił ojczyznę, zreformował Kościół w Wschod­
niej Fryzji w Emden (dziś północne pogranicze 
Niemiec z Holandją), później zorganizował Ko­
ściół dla cudzoziemców w Londynie, wydał wie­
le pism i słusznie bywa zaliczany do Ojców 
Reformacji. Nauka Jana Łaskiego różniła się 
od nauki Jana Kalwina tylko pod względem 
pojmowania predestynacji. Pozatem i pod wzglę­
dem dogmatycznym i pod względem obrzędo­
wym Łaski i Kalwin, niezależnie od siebie, do­
szli do tych samych poglądów.

W 1554 r. Łaski wydrukował opis zorga­
nizowanego przezeń Kościoła dla cudzoziemców 
w Londynie i zadedykował tę pracę Zygmun­
towi Augustowi, Senatowi i wszystkim mężom 
stanu w Polsce. Dedykację tę Łaski motywuje 
chęcią być pożytecznym ojczyźnie. Króla napo­
mina, aby wprowadził Królestwo Chrystusowe 
w Polsce. Niezależnie od tego pisze list do 
Zygmunta Augusta z prośbą o zezwolenie na 
powrót do kraju.

Książki i list przewozi zaufany przyjaciel. 
Król każe odpowiedzieć Łaskiemu, że nie wzy­
wa go, lecz i przyjazdu do Polski nie wzbra­
nia. Prócz tego Zygmunt August radzi mu, aby 
uzgodnił swoją naukę z nauką Lutra. Zygmunt 
August nosił się bowiem w tym czasie z za­
miarem, jak zawsze chwiejnym i dalekim od 
realizacji, przyjęcia luteranizmu.

Jan Łaski nie mógł oczywiście skorzystać 
z tej rady i 3 grudnia 1556 r., licząc lat 57, 
przybył do ojczyzny.

Krótką, lecz niezmiernie płodną działal­
ność Łaskiego należy podzielić na dwie części: 
ogólną i specjalną, poświęconą organizacji Ko­
ścioła ewangelicko-reformowanego.

W swej ogólnej działalności Łaski liczył 
przedewszystkiem na króla. Już zaraz po przy- 
jeździe otrzymał poufną wiadomość od Zyg­
munta Augusta, który zachęca go do pracy re­
ligijnej, prosząc tylko o unikanie rozruchów i 
dodaje, że on sam, król, niebawem dowiedzie, 
iż więcej ceni Boga, niż ludzi. Jednocześnie 
król pozwala Łaskiemu przybyć do siebie kie­
dy tylko będzie chciał.

Zaraz więc na początku 1557 r. Łaski wy­
brał się do Wilna, gdzie przebywał wówczas 
król. Na Litwie ruch reformacyjny też porobił 
ogromne postępy. Zaczęli go szerzyć kapelani 
królewscy Koźmińczyk i Prażnicki, ci sami, któ­
rzy jawnie zapoczątkowali go w Krakowie. Dla 
nowej nauki zjednano Mikołaja Radziwiłła, oso­
bistość niezmiernie wpływową na Litwie, która 
pociągnęła za sobą ogół szlachty. W Wilnie więc 
Łaski pewien był nietylko dobrego przyjęcia u 
króla, lecz mógł liczyć również na potężnych i 
wpływowych przyjaciół.

Łaskiego przyjął Zygmunt August na uro­
czystej audjencji (17 marca 1557).

Łaski wygłosił do króla przemówienie, w 
którem utrzymywał, że uważa pozwolenie na 
przyjazd do kraju za dowód przyjaznych uczuć 
królewskich dla reformacji. Winszował też kró­
lowi, że za jego panowania zaczęło się w Pol­
sce rozlewać prawdziwe światło Ewangelji. Król 
nic narazie nie odpowiedział. Natomiast w trzy 
dni później otrzymał publiczną odpowiedź w 
imieniu króla, że ten nie zmieni wiary swoich 
przodków. Był jednak uprzedzony, aby tej od­
powiedzi nie brać na serjo. Istotnie. Nazajutrz 
uzyskał prywatną audjencję, na której Zygmunt 
August powiedział mu, że chwilowo ma ręce 
związane wojną o Inflanty, lecz — jak tylko ją 
skończy — zajmie się na serjo reformacją Ko­
ścioła. Oprócz tego udzielił Łaskiemu tytułu 
sekretarza królewskiego.

Pewien poparcia królewskiego Łaski śmia­
ło wziął się do pracy. Praca ta, jak mówiliśmy, 
szła w dwóch kierunkach. Pod względem ogól- 
no-reformatorskim nie zależało mu na uzgod­
nieniu nauki Kalwina, Braci czeskich i Lutra. 
Chciał tylko stworzyć federację wyznań prote­
stanckich, któraby wspólnie występowała na 
gruncie politycznym. Pomijając luteranów, skon­
centrowanych głównie w miastach pruskich, 
dążył do terytorjalnego podziału z Jednotą, re­
zerwując sobie Małopolskę, a nie wkraczając na 
wielkopolski teren Jednoty.

Słowem pojęcie „unji“ oznaczało w umy­
śle Łaskiego pojęcie „federacji“. W tern znacze­
niu na synodzie w Włodzisławiu (15 czerwca 
1557) sam Łaski postawił wniosek utrzymania 
unji z Braćmi czeskimi. Na następnym syno­
dzie w Gołuchowie, zorganizowanym wspólnie 
z Braćmi, ta nowa interpretacja pojęcia unji 
została ściśle zdefinjowana. Różnice dogmatycz­
ne i obrzędowe pomiędzy nauką Kalwina i Ła
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skiego z jednej strony, Braci czeskich z dru­
giej zostały uwypuklone. Bracia nie byli zado­
woleni z takiego obrotu rzeczy, mimo to dobre 
stosunki pomiędzy obu wyznawcami zostały u- 
trzymane.

Jako niespodziewany obrońca Braci cze­
skich wystąpił Vergerius. Vergerius, z pocho­
dzenia Włoch, były nuncjusz papieski, później 
głośny reformator, został zaproszony do Kró­
lewca. Po drodze zwiedził gminę czesko-bra- 
terską osiedloną w Działdowie i tam tak dale­
ce zaimponował mu wysoki poziom moralny 
Braci, że dowiedziawszy się o roli, jaką grają 
w Polsce, niezmiernie energicznie usiłował prze­
konać Małopolan, że zbłądzili oddalając się od 
Jednoty.

Autorytet Łaskiego w Małopolsce był jed­
nak tak wielki, że usiłowania Vergeriusa nie 
odniosły żadnego skutku. Stosunek federacyjny 
Kościoła małopolskiego z Jednotą został jednak 
utrzymany.

Podobny stosunek, jak do Braci czeskich, 
Łaski pragnął zawiązać z luteranami i w tym 
celu wybrał się do Królewca. Książę Albert 
pruski w owym czasie mógł wydawać się, jako 
sui generis magnat polski. W Królewcu urzą­
dzono wielką dysputę teologiczną w obecności 
księcia. Łaski sformułował swoją naukę o Eu- 
charystji, różną od luterańskiej, lecz w zakoń­
czeniu podkreślił konieczność zgody i wzajem­
nej pomocy pomiędzy wyznawcami nauk Kal­
wina i Lutra, a to w celu konieczności obrony 
fundamentów ewangelicyzmu przeciwko Ko­
ściołowi katolickiemu.

Zamiar wciągnięcia księcia Albrechta i 
pruskiego Kościoła luterańskiego w ogólno - 
polskie projekty reformatorskie nie udał się. 
Łaskiego przyjmowano w Królewca z wielkie- 
mi honorami, lecz poza tern nic on tam nie o- 
siągnął. Pozostały więc jak i przedtem tylko 
zadzierzgnięte stosunki pomiędzy Kościołem 
Małopolskim, a Jednotą.

Potrzeba zaś stworzenia wspólnego frontu 
protestantyzmu polskiego była tern większa, że 
w 1558 r. znów miał zebrać się sejm i że cho­
dziło o to, aby na sejmie tym nie dopuścić do 
nowego odroczenia spraw religijnych, a uzy­
skać wyraźną wolność wyznaniową i znieść o- 
statecznie jurysdykcję sądów duchownych ka­
tolickich. Łudzono się też nadzieją, że król 
bądź zwoła sobór narodowy, bądź może nawet 
sam przystąpi do reformacji.

W opinji publicznej poglądy reformacyjne 
robiły wciąż większe postępy, tak dalece, że 
nie mówiąc już o szlachcie podzielało je wielu 
magnatów i biskupów. Jedno słowo Zygmunta 
Augusta byłoby przechyliło wówczas szalę na 
korzyść reformacji. Rzym, widząc ten stan rze­
czy, zaniepokoił się. Nawet synody biskupów 
nie dochodziły do skutku. Po wyjeździe nuncju­
sza papieskiego Lippomana, który swojem nie- 
taktownem postępowaniem naraził na szwank

interesy Kościoła katolickiego, Watykan nie 
miał w Polsce reprezentanta. Postanowiono 
wysłać do Polski w charakterze nuncjusza Ka­
mila Mentuata.

Sejm został otwarty 5 grudnia 1558 roku 
w Piotrkowie. Jak zwykle poprzedziła go uro­
czysta msza, na której jednak było mało sena­
torów, a jeszcze mniej posłów.

Marszałek Izby, Mikołaj Siennicki, w mo­
wie powitalnej do króla wyraził, między inne- 
mi, prośbę, aby król był posłuszny Słowu Bo­
żemu i krzewił je wśród swoich poddanych. 
Arcybiskup Dzierzgowski w imieniu biskupów 
nadesłał tylko piśmienny memorjał, a jeden z 
niewielu obecnych biskupów, Uchański wypo­
wiedział się — wbrew postulatom memorjału — 
za zwołaniem soboru narodowego.

Sejm więc zapowiadał się jako walne zwy­
cięstwo stronników reformacji. W rezultacie dał 
wyniki połowiczne: znowu król obiecał zwołać 
sobór narodowy w nieokreślonym terminie i 
znowu zawieszono jurysdykcję biskupią do przy­
szłego sejmu.

Zdaje się, że niezależnie od chwiejności 
króla, wchodziła tu w grę t. zw. egzekucja praw, 
t. j. zwrot dóbr państwowych i wprowadzenie 
większych powszechnie obowiązujących podat­
ków. Izba poselska—łącznie z żądaniami natu­
ry religijnej — bardzo silnie popierała te żąda­
nia, sądząc, że w ten sposób zjedna sobie króla 
dla spraw religji. Senat, gdzie było bardzo wie­
lu posiadaczy dóbr państwowych, którym wca­
le nie było łatwo rozstać się z nimi, naogół 
sprzyjał reformacji, lecz obawiał się egzekucji 
praw. Łączyła się też z tern kwestja dla ma­
gnatów obojętna, dla szlachty—doniosła. Z za­
sileniem skarbu królewskiego podatkami szło 
w parze zwiększenie liczby urzędników woj­
skowych i cywilnych, płatnych ze skarbu pań­
stwa. Synowie szlachty mogli pretendować na 
te stanowiska. Dla magnatów były one zbyt 
niskie.

Słowem sejm zakończył się dalszym odro­
czeniem zasadniczej decyzji. Król nie skorzy­
stał z nadarzającej się sposobności wzmocnie­
nia swej władzy, ale nadzieje reformatorów by­
najmniej nie osłabły: przeciwnie wzmogły się.

Swoją drogą już było widać, że jednolity 
front protestancki potrzebny jest nietyle w sej­
mie, ile poza sejmem. Ciągłe odraczania spra­
wy na sejmach nie wróżyły nic dobrego.

Po sejmie Łaski miał jeszcze jedno posłu­
chanie u króla, z którego wyniósł jaknajlepsze 
wrażenie i nową zachętę do dalszej pracy. 
O posłuchaniu tern i o nadziejach jakie ono 
wzbudziło wspomina protokół synodu pinczow- 
skiego z 13 marca 1559 r.

Łaski miał wolną rękę i żadne przeszko­
dy tak ze strony rządu jak i ze strony Kościo­
ła katolickiego nie tamowały jego działalności.

Niestety — niecały rok z niej korzystał. 
Zmarł 8 lutego 1560 r.
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Jako organizator Kościoła Łaski wprowa­
dził przedewszystkiem zasadę udziału osób 
świeckich w decydowaniu o sprawach kościel­
nych. Żywioł świecki zostaje również dopu­
szczony do zarządu Kościołem. Jest to jedna 
z najbardziej charakterystycznych cech Kościo­
ła, założonego przez Łaskiego, która go odróż­
nia zarówno od Braci czeskich, gdzie żywioł 
świecki gra rolę bardzo niewielką, jak i od lu- 
teran, gdzie żywioł świecki wprawdzie bierze 
udział w życiu kościelnem, lecz jest reprezen­
towany przeważnie przez panującego i osoby 
przezeń nominowane.

Na czele Kościoła stoi Superintendent, któ­
ry zwołuje synody, przewodniczy na nich, roz­
strzyga wątpliwości duchownych w .kwestjach 
religijnych. Superintendent często objeżdża zbo­
ry i w swojej parafji musi mieć pomocnika, 
któryby go zastępował w czasie nieobecności.

Superintendent jest obieralny przez wszyst­
kich wiernych: zupełny odpowiednik zasady ple­
biscytu na Prezydenta Rępubliki.

Kaznodzieja musi być wprowadzony na 
swój urząd w tym Zborze, którym będzie kie­
rował. Przy przenoszeniu z jednego miejsca na 
drugie wprowadzenie w urząd winno być po­
wtórzone. W każdym wypadku cały Zbór musi 
być przy tej ceremonji obecny, chociaż niema 
wzmianki, aby każdy poszególny Zbór mógł so­
bie wybierać kaznodzieję.

Do pomocy kaznodziejom są powołani prez- 
byterzy albo senjorzy, obieralni przez ogół zbo- 
rowników pośród świeckich, jak również djako- 
ni, których zadaniem jest gromadzenie środków 
finansowych. Funkcje prezbyterów i djakonów 
nie są dożywotnie, lecz czasowe na pewien o- 
kreślony termin. W każdym Zborze winno być 
dwóch świeckich senjorów obieralnych przez 
ogół zborowników do pomocy kaznodziei. Su­
perintendent ma prawo głosu w każdym Zborze.

Dalsze regulaminy ustalają porządek sy­
nodów, t. j. ogólnych zebrań wszystkich wier­
nych, które odbywają się przeważnie przez de­
legację, oraz zebrań poszczególnych Zborów, 
kaznodzieje mogą się żenić. Łaski sam był żo­
naty.

Pod względem dogmatycznym Eucharystja 
jest pojmowana symbolicznie. Dogmat Trójcy 
Św. pozostaje nietknięty. Organizacja nowego 
Kościoła, jak każda organizacja, wymagała 
dwóch rzeczy: środków materjalnych i obszer­
nej1 działalności wydawniczej.

Najprostszą byłoby rzeczą, gdyby szlachta 
protestancka wpłacała na potrzeby swego no­
wego Kościoła te same dziesięciny, które uprzed­
nio pobierał od niej Kościół katolicki. Niestety 
jednak rzadkie były podobne wypadki. Podob­
nie folwarki kościelne położone w środku dóbr 
szlacheckich koło kościołów często przechodzi­
ły, gdy szlachcic był protestantem, w jego ręce. 
Synod Włodzisławski (1558) wprawdzie uchwalił 
stałe opłaty na rzecz Kościoła, lecz niebawem

(na synodzie w Książu 1560) pokazało się, że 
rachunków z zebranych pieniędzy nikt nie do­
konał 1)-

W tych warunkach kaznodzieja był natu­
ralnie silnie uzależniony od swojego kolatora, 
a studja teologiczne dla niezamożnej młodzie­
ży, garnącej się|̂  do stanu kapłańskiego, były 
niesłychanie utrudnione.

Chociaż protestanci pisali bardzo wiele, 
dość wspomnieć Mikołaja Reja z Nagłowic, lecz 
wydawnictw ściśle religijnych było zbyt mało 
na ogromne i wciąż wzrastające potrzeby Ko­
ścioła. Wszakże powstało w tym czasie pomni­
kowe dzieło, a mianowicie pierwsze tłomacze- 
nie Biblji na język polski. Przystąpiono do nie­
go w roku 1559.?* Tłomaczami byli nauczyciele 
szkoły pinczowskiej: Grzegorz Orszacki, Piotr 
Statorini i Jan Tenaudus.

Biblja wyszła drukiem w 1563 r. w Brze­
ściu nad Bugiem dzięki prywatnym ofiarom, z 
których największą dał Mikołaj Radziwiłł. Dla­
tego zwykle nosi miano „Biblji Radziwiłłow- 
skiej“.

Inny był jeszcze powód, który przeszka­
dzał pogłębianiu się i rozszerzaniu zasad nau­
ki Kalwina. Jeszcze za życia Łaskiego rozpo­
czyna się akcja arjańska. Póki żył — nie była 
groźna, lecz zaraz po jego śmierci przybrała 
rozmiary niebezpieczne dla dalszego rozwoju 
nauki Kalwina i Łaskiego.

Już na synodzie w Pińczowie, w listopa­
dzie 1558 r., występuje Staukar, otwarcie zwal­
czając dogmat Trójcy Św. Wprawdzie Synod 
potępił to wystąpienie, niemniej zrobiło ono 
wrażenie, a Stadnicki z Dubiecka, kolator Stan- 
kara, bynajmniej nie wzbronił mu wstępu do 
kościoła i szkoły kościelnej. Na Litwie rozpo­
czął szerzyć naukę arjańską Piotr z Goniądza, 
znajdując adeptów. Lelius Socyn i Jerzy Blan- 
drata, dwóch Włochów, wydalonych z ojczyzny, 
przybywają do Polski. Socyn później dopiero 
rozwinął swoją działalność, lecz Blandrata spra­
wił odrazu niemało kłopotu, zarówno Łaskie­
mu, jak i Kalwinowi, który musiał potępiać jego 
naukę w listach i odezwach pisanych do pol­
skich protestantów.

Działalność Arjan, jak powiedziałem, do­
póki żył Łaski nie była groźna, lecz już zaczęć 
ła paraliżować działalność Łaskiego i osłabia- 
zapał do jego nauki. Arjanizm już zaczął od­
grywać tę rolę, którą zwykle odgrywa skrajna 
lewica, usuwając grunt z pod nóg umiarkowa­
nej lewicy i doprowadzając bądź do reakcji, 
bądź do rewolucji.

Niemniej mocne podwaliny, jakie Łaski 
dał Kościołowi ewangelicko - refromowanemu, 
pozwoliły mu przetrwać ten pierwszy wstrząs, 
jaki go czekał zaraz po zgonie jego właściwego 
twórcy.

!) Lubowicz. Istorja Reform acji  w P o lsce  W ar­
szaw a 1883.
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Ks. EMIL JELINEK.

SWASTYKA W KOŚCIELE.
Synody krajowe, które przyniosły zdecy­

dowane zwycięstwo partji Niemieckich Chrze­
ścijan, stały się oficjalnie zwrotnym punktem 
w dziejach niemieckiego ewangelicyzmu. Prze­
kreśliły one całkowicie chrześcijańską wolność 
wyznania i sumienia, a sprawy kościelne pod­
dały najsurowszemu terrorowi i przemocy. Dr. 
Hesse powiada, że „die grossen Synoden im 
August und September galten ausdrücklich als 
Geschäftsynoden” die wessentlich „nur” Wah­
len zu tätigen hatten” x).

Do rzędu tych „Geschäftsynoden” zali­
czyć trzeba również Synod Generalny staro- 
pruskiej unji, który odbył się dnia 5 i 6 wrześ­
nia w Berlinie. Ewangelicka prasa kościelna 
w Niemczech i w Polsce doniosła bardzo oględ­
nie, że stronnictwo Evangelium und Kirche— 
für Christus und die Gemeinde opuściło salę 
obrad. Jak to „opuszczenie” wygląda zobaczy­
my z możliwie dosłownego przekładu oświad­
czenia tego stronnictwa. Oświadczenie to po­
daję w całości za Reformierte Kirchenzeitung 
Nr. 38 wraz z uwagami Redakcji tego pisma, 
która w ten sposób uwalnia mnie od czynie­
nia „ironicznych” spostrzeżeń. Oświadczenie 
to brzmi:

„Przybyliśmy na ten generalny synod w 
nadziei, że zostanie tutaj położony ostateczny 
kres wydarzeniom i metodom ostatnich mie­
sięcy. Musieliśmy ścierpieć w Kościele niejed­
no, na co—jak wiecie—nie bylibyśmy się ni­
gdy zgodzili. Przybyliśmy tutaj ponieważ sta­
le nas zapewniano o współpracy dla dobra Ko­
ścioła, mającego powstać wśród naszego na­
rodu. Zaręczano nam, że praca ta, jako szla­
chetna bratnia walka, będzie się odbywać w 
całkowitej wolności pod ochroną obowiązują­
cych praw kościelnych.

Dziś musimy oświadczyć, że nadzieja na­
sza, którą radzibyśmy i nadal żywić, została, 
niestety, zawiedziona. Dopiero wczoraj wie­
czorem oznajmiono nam, że w dzisiejszych tak 
doniosłych obradach nie myślicie uszanować 
podstawowych zasad głosowania, przewidzia­
nych zarówno przez akt konstytucyjny, jako 
też i porządek dzienny tego synodu. Również 
wczoraj wieczorem podaliście nam do wiado­
mości projekt uchwały, którą dziś zamierza­
cie powziąć, a mocą której Kościół staropru- 
skiej Unji ma ulec gruntownej strukturalnej 
przemianie. Poza tern ma być powzięta uchwa-

0  Dr. H esse .  A us der E v a n g e l is ch en  Kirche  
der a ltp r eu ss isc h e n  Union ,  Reform ierte  K ir c h e n z e i tu n g  
Nr. 38.

ła, dzięki której w Kościele znajdą zastosowa­
nie zasady państwowego prawa urzędniczego 
i to bez oglądania się, czy nie godzą one w 
istotę Kościoła. Dzieje się to wszystko bez 
kościelnego i teologicznego zastanowiania i 
bez uprzedniego wstępnego wyjaśniającego i 
przygotowawczego omówienia. (Wielkie wzbu­
rzenie).

Wstrząśnięci do głębi stwierdzamy, że 
na najwyższym synodzie naszego krajowego 
Kościoła w chwili tak doniosłych decyzyj, do­
tyczących jego ustroju i istoty, decyduje nie 
oczekiwana przez nas w ufności a jedynie od­
powiadająca duchowi Kościoła współpraca, ale 
bezwzględnie stosowana przemoc. Takie po­
stępowanie, na które pozwalacie sobie z racji 
swej większości, wnosi tylko na teren Kościo­
ła metody świeckie i niema nic wspólnego z 
chrześcijańskiem zobowiązaniem się do brat­
niej współpracy. (W tym momencie przerwa­
no mówcy i niedopuszczono go do dalszego 
głosu. Dalszy więc ciąg tej mowy nie został 
wcale odczytany).

Najdostojniejszem i najprzedniejszem na- 
szem zadaniem jest dbałość o czystość chrze­
ścijańskiego zwiastowania i o wierność zlece­
niom naszego Kościoła. Synod zaś nie tylko 
gwałci wyznanie przez głoszenie błędów, ale 
zapiera się i niszczy również ducha chrześci­
jańskiej społeczności. Jesteśmy teraz jako też 
i w przyszłości gotowi do rzetelnej współpra­
cy, do każdej służby przy budowie naszego 
Kościoła i podajemy bratnią dłoń wszystkim 
miłującym nasz ewangelicki Kościół, ale przez 
dalszy współudział w obradach tego synodu 
nie możemy stwarzać pozoru, jakoby postępo­
wano na nim tak, jakby to na chrześcijański 
synod przystało. Nie chcemy brać na siebie 
odpowiedzialności za pozór nieistniejącego 
braterstwa. Nie bierzemy na siebie współod­
powiedzialności za ten synod, ponieważ nie 
możemy go w obliczu dziejów i chrześcijań­
stwa uważać za słuszny.

Boże, pomóż nam! Boże pomóż naszemu 
Kościołowi!”

Po opuszczeniu obrad przez delegatów 
stronnictwa młodoreformacyjnego, pod któ­
rych adresem padła nawet pono groźba ze­
słania do obozów koncentracyjnych, Niemiec­
cy Chrześcijanie stali się jedynymi panami 
synodu. Bez jakiegokolwiek sprzeciwu mogli 
przeprowadzić uchwały, zgodnie z zasadami 
swego programu. Przedewszystkiem usunęli 
wszystkich generalnych superintendentów, 
między innymi Dibeliusa, Kalweita i Hegnera,
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a n a  ich  m ie js c e  w y b ra l i  10 b i s k u p ó w  k r a jo ­
w y c h ,  a m ia n o w ic ie :  B r a n d e n b u r g j i ,  B e r l in a ,  
G d a ń sk a ,  K a m ie n ia  (C a rm m in ,  n a  P o m o rz u ) ,  
K ró le w c a ,  W r o c ła w ia ,  K o lo n j i  - A k w iz g ra n u ,  
M o n a s te r u ,  M a g d e b u r g a  - H a lb e r s t a t u  i M er-  
s e r b u r g a  - N a u m b u r g a .  Na c z e le  ich  j a k o  b i ­
s k u p  s t a r o p r u s k ie j  u n j i  s t a n ą ł  M ü lle r ,  z a s t ę p ­
cą  z a ś  je g o  z o s t a ł  b i s k u p  b r a n d e n b u r s k i  —  
H o s s e n f e ld e r ,  czy li  in n e m i  s ło w y ,  d o b r a n e  do  
s ie b ie  to w a rz y s tw o !

N a jk a p i t a ln ie j s z ą  j e d n a k  u c h w a ł ą  s y n o d u  
b y ły  t. zw. A r i e r p a r a g r a p h e n .  W  m y ś l  ty c h  
n ie d o rz e c z n y c h  p a r a g r a f ó w  d u c h o w n y m i  i 
s t a r s z y m i  z b o ró w  m o g ą  b y ć  ty lk o  ci, k tó r z y  
s to ją  b e z w z g lę d n ie  p o  s t r o n ie  p a ń s t w a  n a r o ­
d o w e g o ,  a  p o n a d to  m o g ą  s ię  w y k a z a ć  a ry j-  
s k ie m  s w e m  p o c h o d z e n ie m .  Ba, n a w e t  te n ,  
k t ó r y  p o ś lu b i ł  o s o b ę  n i e a r y j s k i e g o  p o c h o d z e ­
n ia ,  n ie  m o ż e  s p r a w o w a ć  j a k i e g o k o l w i e k  u r z ę ­
d u  w K o śc ie le .  N o rm ą  w ię c  d z ia ła ln o ś c i  d u ­
c h o w n y c h  w E w a n g e l i c k im  K o ś c ie le  N ie m ie c ­
k im  w p i e r w s z y m  rz ę d z ie  s ą  z a in t e r e s o w a n ia  
p o l i ty c z n o -p a ń s tw o w e ,  n a  d r u g im  z a ś  p la n ie  
d o p ie r o  o b o w ią z k i  i c e le  k o ś c ie ln e .  N ie b a r ­
dzo  to  p o z o s ta je  w z g o d z ie  z tern, co w y s u ­
n ę ł a  o n g iś  R e fo rm a c ja :  P is m o  Św. n a  p ie rw -  
sz e m  m ie jsc u ,  k o n f e s ja  n a  d ru g ię m ,  a  i n t e r e s  
p a ń s t w a  n a  k o ń c u .  D ziś  o te rn  w N ie m c z e c h  
n ie  m ó w i  s ię  an i  p ó ł  s łow a!  A je ś l i  s ię  ju ż  o 
tern  m ó w i,  to  j e s t  to  ty lk o  cz cza  f r a z e o lo g ja ,  
k tó r e j  p r z e c z y  c o d z ie n n a  p r a k ty k a .  N a j l e p ­
s z y m  te g o  d o w o d e m  s ą  w s p o m n ia n e  p a r a g r a f y  
a r y js k ie .  W  p ie r w s z y m  w ie k u  p o c h r y s tu s o -  
w y m  ap. P a w e ł  g o r l iw ie  w y s t ę p o w a ł  p r z e c iw ­
k o  w s z e lk im  s e p a r a ty z m o m  w ło n ie  K o ś c io ła  
C h ry s tu s o w e g o .  W m y ś l  z a s a d y  „ n ie m a s z  G re ­
k a  an i  Ż y d a ” n iw e lo w a ł  o n  w s z e lk ie  ró ż n ic e  
k i i l tu r a ln o - n a r o d o w o ś c io w e  n a  rz e c z  c h r z e ś c i ­
j a ń s k ie g o  u n iw e r s a l iz m u .  D ziś  n a t o m i a s t  w 
N ie m c z e c h  sw o iś c ie  p o ję te  c h r z e ś c i j a ń s tw o  
w t ła c z a  s ię  g w a ł t e m  w r a m y  p o g lą d ó w  w y ­
b u ja ł e g o  ra s iz m u .  S łu s z n ie  p r z e to  m ó w i  R a-  
gaz  (w  „N eu e  W e g e ”), że  K o śc ió ł  n a  t a k ie j  
id e o lo g j i  o p a r ty  j e s t  w r z e c z y w is to ś c i  h i t le ­
ro w s k im  K o ś c io łe m  p a ń s t w o w y m  i n ie p o w i-  
n ie n  n a z y w a ć  s ię  „ lu t e r s k i m ”, j a k  go  ró w n ie ż  
z p e w n ą  d u m ą  i G łos  e w a n g e l i c k i  n a z y w a  *).

N ie b a w e m  za  s y n o d e m  g e n e r a ln y m  s t a ­
r o p r u s k ie j  u n j i  o d b y ł  s ię  w m ie ś c ie  L u t r a  — 
W i t t e n b e r d z e ,  S y n o d  N a ro d o w y ,  s k u p ia j ą c y  
d e le g a tó w  w s z y s tk i c h  k o ś c io łó w  k r a jo w y c h .  
R o z u m ie  się ,  że  p r z e w a ż a ją c ą  w ię k s z o ś ć  s t a ­
n o w ią  n a  n im  N ie m ie c c y  C h rz e ś c i j a n ie .  M ü l­
le r ,  k r a jo w y  b i s k u p  p r u s k i ,  z o s ta je  tu ta j  p o ­
w o ła n y  n a  B i s k u p a  R zesz y .  D o p rz y b o c z n e j

!) G łos e w a n g e l ic k i  (Nr. 41, „ W y z n a n ia  a p o l i ­
ty k a * ) o e w a n g e l ik a c h  r e w o r m o w a n y ch  w  Rzeszy N ie ­
m ieck iej  m ó w i  od n ie c h c e n ia  jako  ty lk o  o „ garstce“, 
która  ł a s k a w ie  będzie  to lero w a n a  w  „luterskim" K o­
śc ie le  E w a n g e l ick im  R zeszy  N ie m ie ck ie j .  W in szu ję  
G ło so w i e w a n g e l ic k ie m u  ta k ie g o  „ lu te rsk ieg o “ K o­
ścio ła!

r a d y  b is k u p ie j  t. zw. m in is t e r ju m  d u c h o w n e g o  
z o s t a j ą  w y b r a n i  p r z e d s ta w ic ie le  t r z e c h  w i ę k ­
s z y c h  w y z n a ń  e w a n g e l ic k ic h :  lu te r s k ie g o ,  r e ­
f o r m o w a n e g o  i u n i jn e g o .  S ą  to  d r .  S ch ö ffe l  
z H a m b u r g a ,  d r.  W e b e r ,  d y r e k t o r  r e f o r m o w a ­
nej s z k o ły  te o lo g ic z n e j  w  E lb e r f e ld z ie  i b i ­
s k u p  b r a n d e n b u r s k i  H o s s e n f e ld e r .  J a k o  p r a w ­
n ik  i p r z e d s t a w ic i e l  k a n c le r z a  R z e sz y  w s z e d ł  
w s k ła d  m in is t e r ju m  d u c h o w n e g o  dr. F r y d e ­
r y k  W e r n e r ,  p r e z y d e n t  p r u s k ie g o  s e n a tu  k o ­
ś c ie ln e g o .  W e d łu g  w ięc  s k ł a d u  t e g o  n a jw y ż ­
sz e g o  c ia ła  r z ą d z ą c e g o  E w a n g e l i c k i  K o śc ió ł  
N ie m ie c k i  n ie  ty le  j e s t  „ l u t e r s k i ”, i le  p r u s k o -  
un ijny!

Z n a m ie n n a ,  ch o ć  n ieco  b o m b a s ty c z n a  
j e s t  p r o g r a m o w a  m o w a  n o w o o b r a n e g o  b i s k u ­
p a  R zesz y .  P o  o św ia d c z e n iu ,  że d z ie ń  w y b o ­
ró w  do  n a jw y ż s z e g o  c ia ła  r z ą d z ą c e g o  j e s t  
e p o k o w y m  w d z ie ja c h  e w a n g e l i c k ie g o  K o ­
ś c io ła  i n a r o d u  n ie m ie c k ie g o ,  j a k o  s p e łn i e n i e  
s t a r e g o  s n u  dr. M a rc in a  L u t r a  i u r z e c z y w i s t ­
n ie n ie  d a w n y c h  i g łę b o k ic h  t ę s k n o t  i n a d z ie i  
n ie m ie c k o - e w a n g e l ic k ic h ,  b i s k u p  M ü lle r  w o ła ,  
że „w n o w o z je d n o c z o n y m  E w a n g e l i c k im  K o ­
śc ie le  N ie m ie c k im  ty lk o  j e d e n  p o s i a d a  w ł a ­
śc iw e  p o s ła n n ic tw o  i k ie ro w n ic tw o :  J e z u s  
C h ry s tu s ,  w c zo ra ,  dz iś  i te n ż e  sam  n a  w ie k i” . 
J e ś l i  to  o ś w ia d c z e n ie  b i s k u p a  R z e sz y  n ie  o k a ­
że s ię  t y lk o  p u s ty m  f r a z e se m ,  o k t ó r y  dz iś  
w N ie m c z e c h  t a k  ł a tw o  w e w s z y s tk i c h  p r z e ­
j a w a c h  ży c ia ,  p o c z ą w s z y  od  p o l i ty k i  a s k o ń ­
c z y w s z y  n a  K o śc ie le ,  c ie sz y ć  s ię  t r z e b a  ze 
z je d n o c z e n ia  n ie m ie c k ie g o  e w a n g e l ic y z m u ,  
k t ó r y  j e d y n e  o p a r c ie  m a  z n a le ź ć  ty lk o  w  
E w a n g e l j i .  J a k  s ię  b o w ie m  rz e c z y  d o tą d  m ia ­
ły  w ie d z ą  o te m  d o s k o n a le  s a m i  ci N iem cy ,  
k t ó r z y  n ie  p o s t r a d a l i  je s z c z e  an i  ro z u m u ,  
an i  c y w iln e j  o d w a g i .  O to  22 p a s t o r ó w  w 
im ie n iu  2000 s w y c h  k o le g ó w  w n io s ło  do  
S y n o d u  N a r o d o w e g o  p r o t e s t  p r z e c iw k o  o b e c ­
n e m u  r e g im e ’ow i w K o śc ie le .  U s k a r ż a j ą  s ię  
oni, że  już  od k i lk u  m ie s ię c y  p e w n a  g r u ­
p a  k o ś c i e ln a  (N ie m ie ccy  C h rz e ś c i ja n ie )  w y ­
w ie r a  n a  życ ie  k o ś c ie ln e  n a c is k  i p rz e m o c .  
P o d  jej to  w p ły w e m  n a  s y n o d a c h  k r a jo w y c h  
z a p a d a ją  u c h w a ły ,  j a k  np. o w e  s ły n n e  p a r a ­
g r a f y  a r y js k ie ,  b ę d ą c e  w ja w n e j  n ie z g o d z ie  
z P is m e m  Św. i w y z n a n ie m .  R ó w n ie ż  i b y ły  
b i s k u p  R z e s z y  p a s t o r  d r.  F. v o n  B o d e l s c h w in g  
s k i e r o w a ł  p o d  a d r e s e m  M ü l le ra  p ism o ,  w  k tó -  
r e m  w y r a ż a  sw e  o b a w y  i z a s t r z e ż e n ia  co do 
m e to d ,  s to s o w a n y c h  w K ośc ie le .  A ry j s k ie  p a ­
r a g r a f y ,  j e g o  zd a n ie m , n i g d y b y  n ie  p r z e s z ły ,  
g d y b y  n ie  b y ło  p r z y m u s o w e g o  n a k a z u  z g ó r y  
o b s a d z e n ia  u rz ę d ó w  z b o r o w y c h  N ie m ie c k im i  
C h rz e ś c i j a n a m i  w s t o s u n k u  7 5 :2 5 .  I p o d o b n ie  
j a k  w cz a s ie  w y b o ró w  do p r z e d s t a w ic i e l s tw  
z b o ro w y c h ,  t a k  też  i o b e c n ie  je sz c z e ,  s t w i e r ­
dza  B o d e ls c h w in g ,  w ży c iu  K o ś c io ła  w y g r a ż a  
c ią g le  p o tw ó r  g w a ł tu :  je ś l i  n ie  p r z y s ta n ie s z  
do N ie m ie c k ic h  C h rz e ś c i ja n ,  m u s i s z  p o rz u c ić  
sw ó j u r z ą d  i s ta n o w is k o !

— 145 —



R O K  V I I I J  E  D  N  O  T  A N r. W

S łu s z n ie  p rz e to  m ó w i R e fo r m ie r t e  K i r ­
c h e n z e i tu n g  (Nr. 40, z 1 p a ź d z ie rn ik a ) ,  że w o ­
b e c  d a w n y c h  s y n o d ó w ,  k t ó r e  o d b y w a ły  s ię  
w d u c h u  p a r la m e n ta r y z m u ,  m o ż n a  b y ło  m ieć  
n a w e t  n a jp o w a ż n ie j s z e  z a s t r z e ż e n ia ,  a le  d a ­
w a ły  o n e  p rz y n a jm n ie j  m o ż n o ść  b r a tn i e g o  
ro z w a ż a n ia  z g ło s z o n y c h  w n io sk ó w .  N a to m ia s t

n a  d z is ie js z y c h  ,,s y n o d a c h ” w s z y s tk o  z g ó r y  
j e s t  już  p r z e s ą d z o n e  w s k a z a n ia m i ,  p ły n ą c e m i  
ze  s to l icy .  S tą d  też  R e f o r m ie r t e  K i r c h e n z e i ­
t u n g  w y r a ż a  p r z e k o n a n ie ,  że w  p rz y s z ło ś c i  
s y n o d y  b ę d ą  ty lk o  n i e p o t r z e b n ą  s t r a t ą  c z a s u  
i p ie n ię d z y .

J. OŚCIEŃ.

Z N I E MI E C .
N iem ieck iem u ew an gelicyzm ow i zag raża ją  

liczne n iebezp ieczeństw a .  N iety lko, że w b re w  
w ła sn e j  zasadzie chrześcijańsk ie j zw iązał  się 
on b a rd z o  ściśle z polityką o b e c n eg o  k u rsu  
ra s is tycznego  i że w  ruchu  „niem ieckich chrze- 
śc i jan“ p o w s ta ł  zaczyn odchrześc ijan ien ia  k o ­
ścioła ew ąn g e l ick ieg o  w  N iem czech , ale w  d o ­
d a tk u  w  łon ie  te g o  ew an g e l icy zm u  p o w s ta ją  
jeszcze sek ty  jakiejś religji „p ó łn o c n o -a t la n ty c ­
k ie j“ , k tó re  p rzy  całej m glis tości sw o je j  d o ­
k t ry n y  i jej uzasadn ien ia ,  m ają  ca łk iem  jasny  
cel o d w o d z en ia  ludzi od  kościo ła  ch rześc i jań ­
sk iego  . Rasizm  zaczyna dzia łać  jak alkoho l 
i g ło w y  co s łab sze  u jaw n ia ją  w y ra ź n e  cechy 
za trucia ty m  d u ch o w y m  a lkoho lem .

O to  d ro b n y  p rzy k ład .  Dnia 12/X r.b. w  
au d i to r iu m  m ax im u m  u n iw e rsy te tu  b e r l iń sk ie ­
g o  p o p isy w a ł  się niejaki dr. E rns t  B erg m an n ,  
n a d z w y c z a jn y  p ro fe so r  u n iw e r s y te tu  m o n ach i j ­
sk iego  na te m a t :  ,,W ia ra  p ó łn o c n o -g e rm a ń s k a  
czy ch rześc ijań s tw o “ . Z eb ran iu  p rz ew o d n icz y ł  
n a ro d o w o -so c ja l is ty czn y  działacz dr. von L e ­
ers, k tó ry  zaraz  na w stęp ie  ośw iadczy ł ,  że każ­
d eg o ,  k to  ośmieli się zrob ić  jakąko lw iek  u w a ­
gę , każe w yrzucić  z sali. D o s ło w n ie !  P o g ró ż k a  
nie b y ła  p la ton iczna  i akadem icka ,  bo  na sali 
zna jdow ali  się sz tu rm o w c y ,  a k a ted rę  p ro f e s o ­
ra B e rg m a n n a  ,f la n k o w a l i“ dw aj s z tu rm o w c y  
w  m u n d u rac h .  Nie u leg a ło  w iec żadnej  w ą tp l i ­
wości, iż jeśli k toś  o d w a ży  się z a p ro te s to w ać  
p rzeciw ko  w y w o d o m  „ p ó łn o c n o -a t la n ty c k ie g o “ 
p ro fe so ra ,  to  sp o tk a  g o  g ru b sz a  p rzyk rość .

Z ap e w n iw szy  sobie  w  taki sp o só b  w o lność  
s ło w a ,  p ro fe s o r  B e rg m an n  ru szy ł  całą siłą p a ­
ry. Oczywiście, p ły n ą ł  w  w o d a ch  „czystej n o r ­
dyckiej r a s y “ , jej w y ją tkow ośc i,  szlachetności 
i w y b ra ń s tw a .  M ó w ił  o jej „relig ji p ó łn o c n o ­
a t lan ty ck ie j“  i w iąza ł  ją z m is tykam i n iem iec ­
kimi a n a w e t  z L u trem  w  s p o só b  b a rd z o  d o ­
w olny , zaw iły  i m glis ty .  Oczywiście , z a c h w a ­
lał ją i zachęcał  do  niej sw oich  k lien tów . A by 
zaś uczynić ją tern ponę tn ie jszą ,  z a b ra ł  się do  
c h a rak te ry zo w a n ia  ch rześc ijańs tw a  w e d łu g  z g ó ­
ry n a k re ś lo n e g o  schem atu .  W  w y w o d a c h  jego  
ca ła  re lig ja  ch rześc ijańska  o k aza ła  się w ielk im

b łę d e m  i fa łszem , z d u ch em  n iem ieckim  p o ­
godzić  się nie dającym . N a w o ły w a ł  te d y  do 
opuszczania  kościo ła  ew ange l ick ieg o  i w s t ę ­
p o w a n ia  do n ie is tn ie jącego  jeszcze K ościo ła  r e ­
ligji niem ieckiej (D e u tsch re l ig io n ) ,  k tó rą  dla 
re k la m y  n az w a ł  sobie „ trzec iem  w y z n a n ie m “ . 
B y ło  w yznan ie  katolickie, b y ło  ew angelick ie ,  
te ra z  m a być w  trzeciej R zeszy  „trzecie  w y ­
zn a n ie“ .

Dla ludzi, k tó rzy  um ie ją  tw o rz y ć  tak ie  
łam ań c e  m y ś lo w e  bez za rum ien ien ia  się w o b e c  
s am y ch  siebie, jes t  d ro b iaz g iem  i g łu p s tw e m  
pow iązać  te  łam ań c e  w  ch y trą  ca łość  i w y k a ­
zać takie związki, jakie o d p o w ia d a ją  ich ce­
lom. „ D e u tsc h re l ig io n “  p ro fe s o ra  B e rg m a n n a  
p rz em ien ia ła  się w  czasie w y k ła d u  w  re lig ję  
n a ro d o w ą ,  nas tępn ie  w  n a ro d o w o -so c ja l is ty czn ą  
(b y ły  to  s p ry tn e  g ra d a c je  d e m a g o g a ,  k tó ry  p o ­
traf ił  w y k o rz y s ta ć  d o b re  p rz y k ła d y ) .  G d y  już 
d o sz e d ł  do teg o ,  że re ligja p ó łn o cn o -a t la n ty c k a  
jes t  w łaśc iw ą  re lig ją  n a ro d o w o -so c ja l is ty czn ą ,  
p o s taw i ł  k ro p k ę  nad  „ i“ , dodając ,  że żaden  
k o n se k w e n tn y  socjalista  n a ro d o w y  nie m oże  
być chrześc ijan ienem  i pow in ien  koniecznie  
prze jść  do K ościo ła  „ p ó łn o c n o -a t la n ty c k ie g o “ . 
P o d czas  tych  dziw acznych w y w o d ó w  dw aj 
sz tu rm o w c y  stali po  obu  s t ro n ac h  k a te d ry  na 
baczność, jak b y  dla z a d o k u m e n to w an ia ,  że już 
się s ta ło  i d o k o n a ło .

O  cóż chodz i?  O czywiście, o jed n o  z licz­
nych  b ła z e ń s tw  am bitnych  p o m y leń có w , k tó ry m  
rasizm  u d e rz y ł  na m ózg . Ale sam  fakt, że t a ­
kie b ła z e ń s tw a  rodzą  się w  g ło w a c h  p ro f e s o ­
ró w  niem ieckich, a w ięc w  łon ie  tej nauk i  n ie ­
mieckiej, k tó ra  o d  n ie d aw n a  c ieszy ła  się tak  
w yso k im  k re d y te m  w  ca łym  św iecie k u l tu ra l ­
n ym , św iadczy  w y m o w n ie ,  że coś się p su je  
w  p ań s tw ie  duńsk iem . O b je k ty w n a  n au k a  da je  
się nag in ać  do  p ew n y ch  ce lów  politycznych , 
a ludzie, k tó rzy  pow inn i czuw ać n a d  jej o b je -  
k tyw nością ,  p o d  jej d o s to jn y m  p łaszczem  p rz e ­
m ycają  jaw n e  g łu p s tw a .  T o  jest  o b ja w  sm u tn y .

Ale n iedość na tern. D otychczas  re lig ja  
jes t  dla -wierzących w y ra zem  woli Bożej, o b ja ­
w ien iem . Sym bo lika  w y ra z o w a  te g o  o b jaw ien ia
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m ów i w yraźn ie ,  że w o la  Boża z o s ta ła  o b w ie sz ­
czona ludzkości w  s p o só b  je d y n y  w  dziejach  
i n ad n a tu ra ln y .  Syn Boży p rz y sz e d ł  z n ieba , 
a b y  oświecić ludzi, w skazać  im cel ich istnienia 
i uśw ięcić  ich dla te g o  w y so k ie g o  celu p rzez  
odkup ien ie .  T o  je s t  re lig ja . W sz y scy  p rz e c iw ­
nicy takiej religji zadaw ali  sob ie  t ru d ,  ab y  w y ­
kazać, że re lig ja  ch rześc ijańska  jes t  tak  sam o  
„ n a tu ra ln a “ , jak w szystk ie  inne re lig je  i jak 
w szy s tk o  w o g ó le  na ty m  świecie. W n io sk iem  
os ta tec zn y m  z tych  w y w o d ó w  b y ło  to  je d n o :  
porzućcie  tę re lig ję ,  g d y ż  jes t  ona  n ie p ra w ­
dziwa.

I n ag le  p rzychodzi  uczony , k tó ry  p ow in ien  
o tern przecie w iedz ieć  i zaczyna p ro p a g o w a ć  
religję w y ssan ą  z palca, ab y  p rzy  p o m o c y  w ł a s ­
n eg o  n ied o łęż n eg o  e la b o ra tu  w y p rz e ć  re lig ję  
chrześcijańską , m ającą  za so b ą  d w a  tysiąclecia 
życia i dośw iadczen ia .  T o  już w z b u d z a  w s p ó ł ­
czucie. Ale to  jes t  k o n sek w e n c ja  rasizm u. Jeśli

k toś  m oże  p ro p a g o w a ć  rasizm g e rm a ń sk i  i p o ­
tępiać w szystko ,  co żydow sk ie ,  n a w e t  re lig ję  
żyd o w sk ą ,  k tó ra  do tychczas  u zn a w a n a  b y ła  za 
ob jaw io n ą  i za p o d s ta w ę  religji ch rześc i jań ­
skiej, to  d laczego  kto  inny nie m ó g łb y  pójść
0 k rok  d a le j?  W  m ętn y ch  g ło w a c h  m e g a lo m a ­
n ó w  lęgą się ted y  m ętn e  koncepcje . B e rg m a n n  
nie je s t  p ie rw szy  i nie będz ie  o s ta tn im . K a­
mień już się toczy  i g d y  z w ysok ie j  g ó r y  s to ­
czy się w  nizinę, spadn ie  w ielką law iną n ie d o ­
rzeczności, k tó ra  zd ru zg o cze  K ościół e w a n g e ­
licki w  N iem czech  za to, że tak  n ieo p a trzn ie  
p o sze d ł  na s łu żb ę  c iasnego  ras izm u, z a p o ­
m niaw szy  o sw o im  ch a rak te rze  u n iw ersa ln y m
1 o sw o je j  misji nauczan ia  w szystk ich  n a r o ­
d ó w  i w łączan ia  tych  w szystk ich  n a r o d ó w  do  
K ró le s tw a  Bożego. O b ja w  m e g a lo m an ji  i p y ­
chy św iadczy  o ciężkiej ch o ro b ie  d u ch a  n ie ­
m ieckiego.

SYTUACJA RELIGIJNA W ROSII
SOWIECKIEJ.

A n g ie ls k i  m ie s ię c z n ik  „T he  S la v o n ic  a n d  
E a s t  E u r o p e a n  R e v ie w ” z a m ie ś c i ł  w l ip c o w y m  
n u m e r z e  d łu ż s z y  a r ty k u ł  p o ś w ię c o n y  sy tu a c j i  
re l ig i jn e j  w R osji  S o w ie c k ie j .  A u to r ,  d u c h o w ­
n y  p r a w o s ła w n y ,  ze z r o z u m ia ły c h  w z g lę d ó w  
u k r y ł  sw e  n a z w is k o  p o d  p s e u d o n im e m  O jciec 
T ro f im u s .

H a s ło  b o l s z e w ic k ie  „ k o n s t r u k c j i  i r e k o n ­
s t ru k c j i  n a  z a s a d a c h  s o c j a l i s ty c z n y c h ” z o s ta ło  
z a s to s o w a n e  w R osji  S o w ie c k ie j  do w s z y s t ­
k ich  o b ja w ó w  i s t r o n  ż y c ia  o b y w a te l a  tego* 
P a ń s tw a ,  n ie  w y łą c z a ją c  s p r a w  t a k  o s o b i ­
s ty ch ,  j a k  ż y c ie  d u c h o w e  i re l ig i jn e .  T ą  o s t a t ­
n ią  d z ie d z in ą  ży c ia  z a jm u je  s ię  p a ń s t w o w a  
o rg a n iz a c ja  „ Z w ią zek  B e z b o ż n ik ó w ”, k t ó r y  p o ­
s ia d a  i s tn ą  a rrn ję  c z ło n k ó w  c z y n n y c h  i b i e r ­
n y c h  w e  w s z y s tk i c h  r e p u b l ik a c h ,  w c h o d z ą ­
cych  w s k ła d  R o s ji  S o w ie c k ie j .  A r g u m e n ty  i 
h a s ła ,  u ż y w a n e  p rz e z  b e z b o ż n ik ó w  s o w ie c k ic h  
s ą  n a m  już  d o b rz e  z n a n e ;  z a s a d n ic z o  j e d n a k  
g ło s i  s ię ,  że re l ig ja  j e s t  w y b i tn y m  a t r y b u t e m  
u s t r o j u  k a p i t a l i s ty c z n e g o ,  w o b e c  czeg o  n a l e ­
ży  ją  w s z e lk ie m i  s i łam i  zw a lczać ,  a p o w s t a ł ą  
lu k ę  z a p e łn ić  p o ję c ia m i  b o l s z e w ic k ie m u

Z w ią z e k  B e z b o ż n ik ó w  w a lc z y  z w s z y s t -  
k ie m i  w y z n a n ia m i ,  g d y ż  w s z y s tk ie  m a ją  w s p ó l ­
n ą  z a s a d ę — w ia r ę  w B o g a ;  j e d n a k  ze w z g lę d u  
n a  d o m in u ją c e  s t a n o w is k o  w R o s ji  K o ś c io ła  
P r a w o s ła w n e g o ,  t e n  K o ś c ió ł  n a jb a r d z ie j  p o d ­
le g a  a t a k o m  w ro g a .  K rw a w e  p r z e ś l a d o w a n ia  
ro z p o c z ę ły  s ię  w ra z  z p r z e w r o te m  b o l s z e w ic ­
k im . W ś la d  za ś  za  p r z e ś l a d o w a n ia m i  n a s t ą ­

p i ły  w s t r z ą s y  w e w n ą t r z n e ,  i w K o śc ie le  P r a ­
w o s ła w n y m  ro z p o c z ę ły  s ię  sc h iz m y ,  p o w o d u ­
j ą c e  p o w s ta n ie  n o w y c h  g r u p  w y z n a n io w y c h ,  
c z ę s to  już  n ic  w sp ó ln e g o  z. c h r z e ś c i j a ń s tw e m  
n ie  m a ją c y c h .

P ie rw s z y m  a ta k ie m  b y ł  d e k r e t  z r. 1918 
w s p r a w ie  ro z d z ia łu  K o śc io ła  od  P a ń s tw a .  
R o z p o rz ą d z e n ie  to  j e d n a k  n a r a z ie  n ie  s p o t ­
k a ło  s ię  ze sp rz e c iw e m .  P rz e c iw n ie  p o z a  
w ię k s z o ś c ią ,  k tó r a  p o z o s t a ł a  o b o ję tn ą ,  p e w n a  
cz ęść  lu d n o ś c i  ż y w iła  n a d z ie ję ,  że ta k i  s t a n  
rz a c z y  p rz y c z y n i  s ię  do p o g łę b ie n ia  ży c ia  re- 
l ig i jn e g o .  R ó w n ie ż  k o n f i s k a t a  m a ją tk ó w  k o ­
ś c ie ln y c h  b y ła  p r z y ję t a  w z g lę d n ie  ze  s p o k o ­
jem ; d o p ie ro  w y jęc ie  z p o d  p ra w a  o s ó b  d u ­
c h o w n y c h  o ra z  ich  ż o n  i dz iec i ,  j a k  ró w n ie ż  
o rg a n iz a c y j  r e l ig i jn y c h  z o s ta ło  o d c z u te  ja k o  
w y ją tk o w o  b o le s n y  i ( ię ż k i  c ios .  I r z e c z y w i ­
ście , w n a s t ę p s tw ie  te g o  d e k r e t u  s y tu a c ja  
dziec i  o só b  d u c h o w n y c h  s t a w a ła  s ię  w p r o s t  
o k r o p n a  i d o p r o w a d z a ła  do n ie je d n e j  t r a g e d j i  
m ło d e g o  życia .  O s ta tn io  o ty le  j e s t  już  lep ie j ,  
iż z g o d n ie  z r o z p o rz ą d z e n ie m  z r. 1931, z n ie ­
s io n e  z o s ta ły  o g ra n ic z e n ia  d la  dziec i,  p o c h o ­
d z ą c y c h  ze s fe r  b u rż u a z y jn y c h  lub  d u c h o w ­
n y c h ,  o ile  o n e  o k a ż ą  s ię  lo ja ln e  w s t o s u n k u  
do P a ń s tw a .  O so b y  d u ę h o w n e  je s z c z e  i o b e c ­
n ie  n ie  k o r z y s t a j ą  z p e łn i  p r a w  o b y w a te l ­
sk ic h ,  i np. n ie  m o g ą  n a b y w a ć  c h l e b a  w p i e ­
k a r n ia c h  p a ń s tw o w y c h ,  a j a k  w ia d o m o  in n y c h  
w R osji  n ie m a .

To s ą  c ie r p ie n ia  f izy czn e ,  d a le k o  g o r s z e
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j e d n a k  są  m ę k i  m o ra ln e .  O b ra z ę  u cz u ć  r e l i ­
g i jn y c h  s z e ro k ic h  m a s  lu d n o ś c i  z a p o c z ą tk o ­
w a ły  S o w ie ty  w r. 1921 — d e k r e t e m  o k o n f i ­
s k a c ie  n a c z y ń  k o ś c ie ln y c h .  P rz y  w p r o w a d z a ­
n iu  w cz y n  d e k r e t u  m ia ły  n i e j e d n o k r o tn i e  
m ie js c e  c h a r a k t e r y s ty c z n e  sce n y .  Oto k to ś  z 
t łu m u ,  o ta c z a ją c e g o  c e rk ie w ,  g ło ś n o  p r o t e ­
s tu je  p rz e c iw k o  u s a n k c jo n o w a n e m u  p rz e z  p r a ­
w o  r a b u n k o w i .  C z ło w ie k  t e n  z n a n y  j e s t  p a -  
r a f j a n o m  o d  lat,  ja k o  n ie w ie rz ą c y .  A  j e d n a k  
b ie r z e  s t r o n ę  K o śc io ła ,  g ło śn o  d o w o d z ą c ,  że 
c h o c ia ż  je g o  o s o b iś c ie  te  s p r a w y  n ie  o b c h o ­
d z ą ,  lecz  n ie  w o ln o  k rz y w d z ić  u cz u ć  t j  ch  
w s z y s tk ic h ,  d la  k t ó r y c h  n a c z y n ia  l i tu r g ic z n e  
p r z e d s t a w i a j ą  w a r to ś ć  d u c h o w ą .  „ Je ś l i  j e s t e ­
śc ie  rz e c z y w iś c ie  b o ls z e w ik a m i  — m ó w i d a le j  
— i m ac ie  n a  ce lu  d o b ro  ludu ,  to  z o s ta w c ie  
go  w s p o k o ju ,  n ie c h  ży je  tak ,  j a k  p r a g n i e ” . 
N a w e t  w c z a s a c h  p o w s z e c h n e g o  g ło d u  lud  
b y ł  z a w s z e  g o tó w  b ro n ić  sw e j  c e rk w i ,  o b r a ­
zów  ś w ię ty c h  i n a c z y ń  l i tu r g ic z n y c h ,  a g d y  
z a p o z n a ł  s ię  z b rz m ie n ie m  j e d n e g o  z p a r a ­
g ra fó w ,  g ło s z ą c e g o ,  że s k o n f i s k o w a n e  p r z e d ­
m io ty  m o ż n a  w y k u p ić ,  p r z y n o s z ą c  s z la c h e tn e  
m e ta le  w te j  s a m e j  ilości,  w s z y s c y  zn o s i l i  w 
ty m  c e lu  sw o je  s k r o m n e  o z d o b y ,  m e d a le ,  o b ­
r ą c z k i  ś lu b n e  i k rz y ż y k i .

W la ta c h  1921— 22 ro z p o c z ę ła  s ię  p r o ­
p a g a n d a  a n ty re l ig i jn a .  Nie b y ło  m ia s te c z k a ,  
czy  w io sk i ,  w k tó r e j  a g i t a to rz y  b e z b o ż n ic y  
n ie  u r z ą d z a l ib y  z e b r a ń  d y s k u s y jn y c h  n a  t e ­
m a ty  re l ig i jn e .  W ta k ic h  w y p a d k a c h  s y tu a c ja  
d u c h o w n e g o  s t a w a ła  s ię  k r y ty c z n a .  Nie m ó g ł  
o n  n ie  p rz y ją ć  w e z w a n ia  b e z b o ż n ik ó w ,  je ś l i  
z a ś  p o t r a f i ł  zw a lcza ć  ich  a r g u m e n ty ,  w ó w c z a s  
lo s  je g o  b y ł  p rz e s ą d z o n y .  A n ty r e l ig i jn a  t a  
k a m p a n j a  n ie  z a b i ł a  j e d n a k  w ia ry ,  p r z e c iw ­
n ie  w z m o c n i ła  ją . L u d  c h ę tn ie  b r a ł  u d z ia ł  w 
d y s k u s j a c h  i c ie k a w e m  b y ło  z a o b s e rw o w a ć ,  
że n ig d y  n ie  s t a w a ł  po s t r o n ie  b e z b o ż n ik ó w ,  
k tó r z y  m ie li  o p a r c ie  w c z ło n k a c h  p a r t j i  k o ­
m u n is ty c z n e j  i m ło d z ie ż y  k o m s o m o ls k ie j .  N a ­
w e t  w ty c h  w y p a d k a c h ,  g d y  d u c h o w n y  n ie  
p o t r a f i ł  o d p a r o w a ć  „ n a u k o w y c h ” a r g u m e n tó w  
b e z b o ż n ik ó w ,  lud  ro z u m ia ł ,  że n a u k a  n ie  je s t  
w m o ż n o śc i  d o w ieść ,  iż B o g a  n ie m a .

Z u p e łn ie  in n e  b y ło  z a c h o w a n ie  s ię  i n t e ­
l ig en c j i .  W l a ta c h  1923— 24 p r o p a g a n d a  za 
p o m o c ą  d y s k u s y j  b y ła  z a n ie c h a n a  i p r a c a  n a d  
ro z p o w s z e c h n ie n ie m  a te iz m u  z o s t a ł a  p o w ie ­
r z o n a  b ą d ź  to  s fe rz e  n a u c z y c ie l s k ie j ,  b ą d ź  też  
in te l ig e n c j i ,  z a jm u ją c e j  s t a n o w i s k a  w b iu ra c h ,  
f a b r y k a c h  czy  u r z ę d a c h  so w ie c k ic h .

S fe ry  te już u p rz e d n io  z e r w a ły  w s z e lk ą  
ł ą c z n o ś ć  z d u c h o w ie ń s tw e m ,  a b y  n ie  b y ć  p o -  
s ą d z o n e m i  o „ s to s u n k i  z k o n t r r e w o l u c j ą ” . 
O n i e k tó r y c h ,  k tó r z y  n ie z u p e łn ie  w y rz e k l i  s ię  
łą c z n o ś c i  z K o śc io łem , m ó w iło  się ,  że „on  
w ie rz y  w do m u , lecz n ie  n a  p o s t e r u n k u ” . P o ­
d o b n ie  p r z e d s t a w ia  się  s p r a w a  z m ło d y m i  k o ­
m u n is ta m i ,  k tó r z y  r e k r u t u j ą  s ię  ze s fe r  d r o b ­
n e g o  w ło ś c ia ń s tw a .  W ie lu  z n ic h  w u k r y c iu

u t r z y m u je  p o s ty .  W  ś w ię to  B o ż e g o  N a ro d z e ­
n ia  lu b  W ie lk ie jn o c y  w ie d z e n i  u c z u c ie m  z a ­
c h o d z ą  n a  c h w ilk ę  do c e rk w i ,  a b y  p o s łu c h a ć  
n a b o ż e ń s tw a .  W  cz as ie  c ięż k ie j  c h o r o b y  z w r a ­
c a ją  s ię  m y ś lą  do B o g a  i w  Nim  p o k ł a d a j ą  
n a d z ie ję  p o w r o tu  do z d ro w ia .  G d y  za ś  w  c h o ­
ro b ie  n a s t ę p u j e  z w ro t  k r y ty c z n y ,  p r o s z ą  o 
p r z y b y c ie  d u c h o w n e g o .  K s ią d z  p rz y c h o d z i  i 
c z ę s to  w c h o r y m  p o z n a je  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  
p rz e d  n i e d a w n y m  c z a se m  p u b l ic z n ie  b lu ź n i ł  
p r z e c iw k o  B o g u ,  a j e m u — s łu d z e  B o ż e m u  czy ­
n i ł  r o z m a i te  c iężk ie  z a rz u ty .  W ó w c z a s  m ię ­
d zy  k s i ę d z e m  a c h o r y m  z a w ią z u je  s ię  n a s t ę ­
p u ją c a  ro z m o w a :  „ J e s te ś c ie  c z ło n k ie m  Z w ią z ­
k u  K o m so m o lc ó w  (wzgl. a rm j i  c z e rw o n e j) ,  czy 
s am i  ch c ie l iś c ie ,  ab y m  w a s  o d w ie d z i ł  i p o ­
m o d l i ł  się z w am i,  czy  też  s t a ło  s ię  to  n a  
s k u t e k  ż y c z e n ia  k o g o ś  z r o d z in y ? ” N a  co 
c h o r y  o d p o w ia d a ,  że s a m  p r a g n ą ł  k s ię d z a .  
„A j e d n a k  n ie  w ie r z y c ie  w B o g a ”— p y ta  zko- 
le i  d u c h o w n y .  To p y ta n i e  j e s t  k o n ie c z n e ,  ab y  
p ó ź n ie j  k s ią d z  n ie  z o s ta ł  o s k a r ż o n y ,  iż z a d a ł  
g w a ł t  w o ln o ś c i  s u m ie n ia  o b y w a te la .  „D ro g i  
O jcz e— s ły s z y  o d p o w ie d ź  c h o r e g o — k o m u n iś c i  
u c z ą  n a s  b z d u r ,  a ja  b o ję  s ię  s ą d u  B o g a  i 
p r a g n ę  p rz y ją ć  K o m u n ję  Ś w i ę t ą ” . P o c z e m  
s p o w ia d a  s ię  i p rz y jm u je  K o m u n ję .

M oże s ię  z d a rz y ć ,  iż c h o r y  u m r z e  i j e s t  
c h o w a n y  p o d łu g  c e re m o n ja łu ,  p r z y ję t e g o  w 
p a r t j i ,  a w e  d w a  dn i  po  p o g rz e b ie ,  z g ła s z a  
s ię  k to ś  z r o d z in y  do k s i ę d z a  z p r o ś b ą ,  a b y  
w u k r y c iu  u d a ł  s ię  n a  g ró b  i z m ó w i ł  m o d l i ­
tw ę  za z m a r łe g o .  T a k ic h  w y p a d k ó w  z d a rz a  
s ię  b a r d z o  w ie le .

C zęs to  w n o c y  b u d z i  k s ię d z a  c ic h e  p u ­
k a n ie  do  d rz w i.  To m a t k a  lub  b a b k a  p r z y ­
n o s i  d z ie c k o  do ch rz tu .  O jc iec  j e s t  c z ło n k ie m  
p a r t j i  i o b a w ia  s ię  k o n s e k w e n c j i  t a k i e g o  k ro  
ku , a w ię c  m a tk a  w ta je m n ic y  z a n o s i  d z iec ię  
do k s ię d z a ,  k tó r y  u d z ie la  m u  s a k r a m e n t u  
c h rz tu .  Z d a r z a  s ię  też ,  że w p o d o b n y  s p o s ó b  
k s ią d z  b ło g o s ł a w i  z w ią z e k  m a łż e ń s k i .

W o g ó le  m o ż n a  śm ia ło  p o w ie d z ie ć ,  że 
m ło d e  p o k o le n ie  j e s t  a lb o  c z ę ś c io w o  w ie r z ą ­
ce, a lbo  ra cze j  n i e z d e c y d o w a n e .  P r z e k o n a ­
n y c h  a te i s tó w  j e s t  w ś r ó d  lud z i  m ło d y c h  n i e ­
w ie lu .  W o s ta tn ic h  l a t a c h  d a ł  s ię  z a u w a ż y ć  
d u ży  w z r o s t  z a in t e r e s o w a ń  re l ig i jn y c h ;  w s z e l ­
k ie  k s ią ż k i  z te j  d z ie d z in y  s ą  n ie z m ie r n ie  p o ­
s z u k iw a n e .  Z a ró w n o  c z ło n k o w ie  a rm ji ,  j a k  i 
k o m s o m o lc y  tw ie r d z ą ,  iż n a s ły s z a w s z y  s ię  
n a u k  a t e i s ty c z n y c h  c h c ie l ib y  o b e c n ie  z a p o ­
zn a ć  s ię  ze  s t a n o w is k ie m  o b o z u  p r z e c iw n e g o  
— re l ig i jn e g o .  A p r z e d e w s z y s tk i e m  p r a g n ą  
p o z n a ć  o w o c  z a k a z a n y  — B ib lję  i E w a n g e l ję .  
K s ią ż e k  ty c h  w S o w ie ta c h  p o z o s t a ł a  z n ik o m a  
ilość ,  z g in ę ły  w p ło m ie n ia c h  p i e r w s z y c h  la t  
r e w o lu c j i .  E g z e m p la rz  S ta r e g o  i N o w e g o  T e ­
s t a m e n t u  m o ż n a  z t r u d e m  o d n a le ź ć  u  k s i ę ­
dza . N ik t  n ie  p r z y p u s z c z a  n a w e t ,  j a k  w ie lu  
m ł o d y c h  ludz i  p r z y c h o d z i  do  d u c h o w n y c h ,  
p r o s z ą c  o p o ż y c z e n ie  B ib lji .
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J e ś l i  ch o d z i  o p o z io m  m o r a ln y  m ło d e j  
g e n e r a c j i  ro s y j s k ie j ,  to  c h o c ia ż  o f ic ja ln ie  j a ­
ko  c a ło ś ć  o d e s z ła  o n a  o d  K o śc io ła ,  to  j e d n a k  
n ie  j e s t  on  t a k  p r z e r a ż a j ą c y ,  j a k  so b ie  w y o ­
b r a ż a j ą  r o s y j s k i e  s f e r y  e m ig ra c y jn e .

W  o k r e s ie  s łu ż b y  w o js k o w e j  m ło d z ie ­
n ie c  n ie  u c z ę s z c z a  do c e rk w i ,  j e d n a k  po  p o ­
w ro c ie  do d o m u  k a ż d y  p r z e c i ę tn y  w i e ś n i a k  
p o z o s ta je  w ie r n y  K o śc io ło w i.  D zieci „ k u ł a ­
k ó w ”, k t ó r e  już i t a k  n ic  n ie  m a ją  do s t r a ­
cen ia ,  n ig d y  n ie  p o r z u c a ją  c e rk w i .  J e d n o s tk i ,  
p r a g n ą c e  z ro b ić  k a r j e r ę ,  a d z ię k i  s w e m u  p r o ­
l e t a r i a c k ie m u  p o c h o d z e n iu  m a ją  w s z e lk ie  d a ­
n e  po  te m u ,  o d c h o d z ą  od  K o śc io ła ;  p r z e c i ę t ­
n a  w ię k s z o ś ć  j e d n a k  t r w a  o d w a ż n ie ,  a c z a ­
se m  n a w e t  d e m o n s t r a c y jn ie  p r z y  w ie rz e  o j ­
ców . A le  i ci, k tó r z y  o d esz li ,  n ie  w s z y s c y  
p rz e s z l i  do o b o z u  a te i s tó w ,  lu b  te ż  c a łk o w i ­
c ie  s t ra c i l i  w ia rę .

W  p ie r w s z y c h  l a t a c h  p o r e w o lu c y jn y c h  
c z ło n k o w ie  K o m s o m o łu  u p r a w ia l i  s p e c ja ln ie  
b r z y d k ą  w a lk ę  z K o ś c io łe m  i re l ig ją .  O d r o ­
k u  1925 j e d n a k  K o m s o m o ł  s t a ł  s ię  o r g a n iz a ­
c ją  o t a k  s i ln y c h  p o d s t a w a c h ,  że  m o że  sw y m  
c z ło n k o m  n a r z u c ić  s i ln ą  d y s c y p l in ę  o ra z  z a ­
b r o n ić  z a ró w n o  p i j a ń s tw a ,  j a k  i b i ja ty k i .  To 
s a m o  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o so w ie c k ie j  o r g a n i ­
zacji  s k a u to w s k ie j .  P io n ie r  ( t a k  w R o s j i  n a ­
z y w a  s ię  s k a u t )  m a  g łę b o k o  w k o r z e n io n ą  
ś w ia d o m o ś ć ,  że m u s i  b y ć  p r z y k ła d e m  dla 
w s z y s tk ic h .  Z a r ó w n o  w d o m u ,  j a k  i w szk o le ,  
czy  n a  u l ic y  m u s i  s w e m  w z o ro w e m  z a c h o w a ­
n ie m  o d ró ż n ia ć  s ię  o d  m ło d z ie ż y ,  k t ó r a  do 
o rg a n iz a c j i  n ie  n a leż y .  N a tu r a ln ie ,  że p io n ie ­
rz y  w y c h o w y w a n i  s ą  w  z a s a d a c h  a te iz m u ,  a 
j e d n a k  g d y  ro d z ic e  s ą  w ie r z ą c y m i  i w e z m ą  
d z ie c k o  do ce rk w i ,  w ó w c z a s  o n o  n ie  z a p r o t e ­
s tu je ,  c h o c ia ż  m o ż e  p o n ie ś ć  k a r ę  od  s w y c h  
p rz e ło ż o n y c h  w o r g a n iz a c ja c h .

S to s u n e k  d o r o s ł e g o  r o b o t n i k a  czy  też  
w ło ś c i a n in a  do re l ig j i  u le g ł  z m ia n ie  n a  l e p ­
sze .  R ó w n ie ż  w s a m y m  K o śc ie le  n a s t ą p i ł y  
z n a c z n e  zm ia n y .  W s z y s tk ie  z łe  n a le c ia ło ś c i  
z g in ę ły ,  a s t a ło  s ię  to  z u p e łn ie  s a m o rz u tn ie .  
O d m o m e n tu  p r z e w r o tu  b o ls z e w ic k ie g o ,  aż  do 
la t  1924— 25 d a ł  s ię  z a u w a ż y ć  w ż y c iu  K o ­
ś c io ła  P r a w o s ła w n e g o  n i e b y w a ły  u p a d e k .  Po 
ty m  zaś  o k r e s ie  r o z p o c z ą ł  s ię  j a k g d y b y  r a p ­
t o w n y  p o w r ó t  do K o śc io ła .  Z ło ż y ły  s ię  n a  to  
i s t r a s z n e  c ie r p ie n ia  z la t  1921— 1922 i n ie -  
z n a le z ie n ie  z a s p o k o je n ia  w  id e i  k o m u n iz m u  
i b e z s i ln o ś ć  ty c h ,  k t ó r z y  o b ie c y w a l i  s t w o r z e ­
n ie  r a ju  n a  z iem i. M asy  z ro z u m ia ły ,  że  to 
w s z y s tk o  co j e s t  d o b re ,  p r a w d z iw e ,  s ta łe ,  n ie ­
z m ie n n e  i w iec zn e  m o ż n a  z n a le ź ć  ty lk o  w n a u ­
ce  C h ry s tu s a .  I r z e c z y w iś c ie ,  n a w e t  p o  la ta c h  
o k r o p n y c h  w s t r z ą s ó w  w K o śc ie le  C h r y s t u s o ­
w y m  ci lu d z ie  z n a le ź l i  w s z y s tk o  n ie z m ie n io ­
ne .  P o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a  m o g l i  z n ó w  z a p o m ­
n ieć  o s w y c h  t r o s k a c h  d n ia  c o d z ie n n e g o  i 
p r z e n ie ś ć  s ię  m y ś lą  do  ch w il ,  k i e d y  to  ży c ie  
b y ło  o ty le  ła tw ie js z e .

O p o w ia d a ją  o j e d n y m  z n a m ie n n y m  f a k ­
cie. W cz as ie  W ie lk ie jn o c y  b e z b o ż n ic y  u r z ą ­
dzili  w p e w n e j  f a b r y c e  p r z e d s t a w ie n ie  p o ­
p rz e d z o n e  o d c z y te m  o „ le g e n d z ie  Z m a r t w y c h ­
w s t a n i a ” , n a  k tó r e  w s z y s c y  c z ło n k o w ie  z w ią z ­
k ó w  z a w o d o w y c h  m ie li  n a k a z a n e ,  a b y  b y l i  
o b ecn i .  Po o d cz y c ie ,  g d y  r o z le g ły  s ię  d z w o ­
ny  z p o b l i s k ie j  c e rk w i ,  r o b o tn ic y  j e d e n  p o  
d ru g im  zaczę li  zn ikać ,  t a k  że w k o ń c u  n a  sa l i  
p o z o s ta l i  sam i a k to rz y .

W  o b e c n e j  ch w il i  życ ie  k o ś c ie ln e  z a le ż ­
ne  j e s t  c a łk o w ic ie  od  p a r a f ja n ;  a w ięc  c h ó r y  
c e r k i e w n e  s k ł a d a j ą  s ię  n a jcz ęśc ie j  z a m a t o ­
ró w , to  s a m o  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  o s łu ż b ie  k o ­
śc ie ln e j .  W m ia s ta c h ,  g d z ie  w ie le  c e r k w i  u l e ­
g ło  z a m k n ię c iu ,  k s ię ż a  p r a c u ją  po  k i lk u  w 
k a ż d e j  cz y n n e j  c e rk w i .

N a b o ż e ń s tw a  o d b y w a ją  s ię  śc iś le  p o d ł u g  
p rz e p i s ó w .  Kto o b e c n ie  p rz y c h o d z i  d o  c e rk w i ,  
p rz y c h o d z i ,  a b y  s ię  m odlić .  B u d y n k i  c e r k i e w ­
ne  o to c z o n e  s ą  n i e z w y k łą  p i e c z o ło w i to ś c ią  ze 
s t r o n y  p a r a f ja n ,  k tó r z y  ło ż ą  n a  u t r z y m a n ie  
s w e g o  d o m u  m o d l i tw y  i d u c h o w n e g o .  C e rk w i  
s ta le  g ro z i  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  że z o s ta n ie  z 
b ł a h e g o  p o w o d u  z a m k n ię tą .  D la te g o  n a le ż y  
b u d y n e k  u t r z y m a ć  w e  w z o ro w y m  p o r z ą d k u ,  
p r z e s t r z e g a j ą c  p rz e p i s ó w  w ła d z  p a ń s tw o w y c h ,  
k t ó r e  w y p u s z c z a ją  ją  w d z ie r ż a w ę  p a r a f j a -  
n om .

W z ru s z a ją c ą  j e s t  r ó w n ie ż  o p ie k a ,  j a k ą  
ro z ta c z a ją  p a r a f j a n ie  n a d  s w y m  k s i ę d z e m  czy 
b i s k u p e m .  Z a o p a t r u j ą  go w c h le b  i in n e  p r o ­
d u k ty  sp o ż y w c z e ,  o p a ł ,  ś w ia t ło  i odz ież .  W ie ­
dząc, iż k s ią d z  p o t r a f i  z a c h o w a ć  ta je m n ic ę ,  
o b d a r z a j ą  go n ie z w y k łe m  z a u fa n ie m ,  z w ie r z a ­
jąc  m u  się  ze s w y c h  t r o s k  m a te r j a ln y c h  i m o ­
ra ln y c h .  N a w e t  c z ło n k o w ie  p a r t j i  z a  p o ś r e d ­
n ic tw e m  sw ej  w ie rz ą c e j  m a tk i ,  czy  ż o n y  p o ­
s y ł a j ą  k s ię d z u  część  sw e j  rac j i ,  k t ó r ą  o n  zko- 
le i  dz ie l i  ze s w y m  b i s k u p e m .  J e ś l i  k t ó r y ś  z 
k s ięży  z o s ta n ie  u w ię z io n y ,  w ó w c z a s  je g o  z a ­
s t ę p c a  j e s t  m o ra ln ie  z o b o w ią z a n y  do  d z ie le ­
n ia  s ię  z n im  o t r z y m a n e m i  p r o d u k ta m i .

S to s u n k i  m iędzy  d u c h o w n y m i  r o z m a i ty c h  
w y z n a ń  u ło ż y ły  s ię  w R o s ji  S o w ieck ie j  d o s k o ­
na le .  N iem a  m ię d z y  n im i a n ta g o n iz m u ,  p r z e ­
c iw n ie  p a n u je  w z a je m n y  s z a c u n e k .  W p i e r w ­
s z y c h  l a t a c h  p o r e w o lu c y jn y c h  g ru p y ,  k t ó r e  
o d e s z ły  b y ły  od  K o śc io ła  P r a w o s ła w n e g o  z a ­
c h o w y w a ły  s ię  w s t o s u n k u  do  n ie g o  w ro g o .  
A le p ó źn ie j ,  g d y  b e z b o ż n ic y  zaczę li  zw a lczać  
w s z y s tk ie  w y z n a n ia ,  m ię d z y  n ie m i  n a s t ą p i ło  
z u p e łn e  p o je d n a n ie .  W  k w e s t j a c h  a d m i n i s t r a ­
c y jn y c h  lub  f in a n s o w y c h  K o śc io ła  p o m a g a ją  
so b ie  w z a je m n ie .

J e ś l i  ch o d z i  o k l e r  p r a w o s ł a w n y  to  r ó w ­
n ie ż  n a s t ą p i ł a  w ie lk a  z m ia n a  n a  le p sz e .  Z a ­
ró w n o  k s ię ż a ,  j a k  i b i s k u p i  in acz e j  ro z u m ie ją  
sw e  o b o w ią z k i  d u s z p a s te r s k ie .  B i s k u p  o p u ś c i ł  
sw e  w y g o d n e  k o m n a t y  i p i ę k n y  p o w ó z  i p o ­
s z e d ł  m ię d z y  w ie r n y c h .  S ta ł  s ię  im  b l i s k i  i 
sw ój. W s z y s tk ie  d a w n e  c e re m o n je  i w s p a n i a ­
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ło śc i  p o s z ły  w z a p o m n ie n ie .  R ó w n ież  w z a je m ­
n e  s to s u n k i  m ię d z y  d u c h o w n y m i  r ó ż n y c h  h ie -  
r a r c h i j  u le g ły  z u p e łn e j  p r z e m ia n ie  i s t a ły  s ię  
p r o s t e  i s e r d e c z n e .

W ię k s z o ś ć  k s ię ż y  p o z o s t a ł a  n a  s w y c h  
p o p r z e d n ic h  s t a n o w is k a c h ;  n ie  m a ją  ju ż  j e d ­
n a k  s w y c h  w y g o d n y c h  p le b a n i j ,  lecz  m ie s z ­
k a j ą  g d z ie ś  k ą t e m  n a  k o ń c u  m ia s t ,  czy  w si.  
W  l a t a c h  1928 - 2 9  ro z p o w s z e c h n ia ć  s ię  z a ­
c z ę ły  w ś ró d  d u c h o w ie ń s tw a  p r a w o s ła w n e g o  
ro z w o d y ,  a w ięc  m ąż  p o z o s t a w a ł  n a  s w y m  
p o s t e r u n k u ,  a ż o n a  o d c h o d z i ła  do  dziec i,  lub  
n a  p o s a d ę ,  k t ó r ą  d z ięk i  ro z w o d o w i  b y ł a  w 
m o żn o śc i  u z y s k a ć .  Z n ik o m a  i lość  k s ię ż y  z n a ­
la z ła  m o ż l iw o ść  p o b o c z n e g o  z a r o b k o w a n ia ,  a 
w ięc  n a  w s i  p r o w a d z ą  p a s ie k i  lu b  t r u d n i ą  się  
ry b o łó w s tw e m .

S z k ó ł  te o lo g ic z n y c h  w R o s ji  S o w ie c k ie j  
n ie m a ,  n o w o  o r d y n o w a n i  k s ię ż a  r e k r u t u j ą  s ię  
z d a w n y c h  d ja k o n ó w  lub  te ż  p rz e d w o je n n e j  
in te l ig e n c j i  św iec k ie j .

A t e r a z  je sz c z e  p a r ę  s łó w  o b y ły c h  k s i ę ­
żach ,  k tó r z y  z d ra d z i l i  K o śc ió ł  i p rz e s z l i  do

o b o z u  b e z b o ż n ik ó w .  N a jc zęśc ie j  ży c ie  ich  j e s t  
i s t n ą  t r a g e d ją .  A u to r  a r t y k u ł u  o p o w ia d a ,  iż 
m ia ł  m o ż n o ś ć  s z c z e re j  r o z m o w y  z k i lk o m a  z 
n ich .  T y lk o  d w ó c h  z a c h o w a ło  r ó w n o w a g ę  d u ­
c h o w ą ,  inn i  c h o c ia ż  z a jm u ją  s t a n o w i s k a  i s ą  
m a te r j a ln i e  z a b e z p ie c z e n i ,  n ie  m a ją  m o r a l n e ­
go  s p o k o ju .  S am i z r e s z t ą  b o ls z e w ic y  n ie  u f a ­
j ą  im  i u w a ż a ją  ich  za  e l e m e n t  o b cy .

W  k o ń c u  n a le ż y  s tw ie rd z ić ,  że ży c ie  k o ­
śc ie ln e  w R o s ji  S o w ie c k ie j  u k s z t a ł t o w a ło  s ię  
z u p e łn ie  o d m ie n n ie  niż w  R osji  C a rs k ie j .  
O b e c n ie  k a ż d a  p a r a f j a  j e s t  j e d n o s t k ą  p r a w ie  
że s a m o d z ie ln ą  i m u s i  s a m a  d b a ć  o s w ą  e g z y ­
s te n c ję .  K o n s y s to r z  n ie  i s tn ie je ,  b i s k u p  j e s t  
b e z s i ln y .  W ła d z e  p a ń s tw o w e  r o b ią  w s z y s tk o ,  
a b y  z n iszc zy ć  k a ż d ą  o r g a n iz a c ję  k o ś c ie ln ą .  
W  ty c h  w a r u n k a c h  n a  k s ię d z u  i p a r a f j a n a c h  
s p o c z y w a  w ie lk a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć .  P o m im o  
to ,  i w ty c h  c ię ż k ic h  w a r u n k a c h  ż y c ie  r e l i ­
g i jn e  i s t n i e j e — i j e s t  p r a w d z iw ą  o p o k ą ,  o k t ó ­
r ą  r o z b i j a ją  s ię  w s z e lk ie  a t a k i  b e z b o ż n ik ó w .

E w . Pol.

P. HULK A -LA SK O W SK I.

BIBLJA BRZESKA.
Z okazji w rę cze n ia  e g z em p la rz a  Biblji B rz e ­

sk ie j  w ładzom  Kościoła E w a n g e l i c k o -A u g s b u r ­
sk iego  w W a rsza w ie  przez  de leg a c ję  K ościoła 
E w a n g e l ic k o -R e fo r m o w a n e g o  w Wilnie, w a r to  
p rz y p o m n ie ć  sobie  tę  część h is to r j i  re fo rm ac ji  
w  Polsce, k tó ra  jeszcze dzisiaj św iadczy  w y ­
m o w n ie  o je j  p o tężn y m  ongi ro z m a ch u  i o jej 
s k u tk a c h  w sp an ia ły c h .  T łum acze  Biblji B rze ­
sk ie j  zn a jdow ali  się w  po łożen iu  zasadn iczo  ro ż ­
n e m  od tego, w  jak im  zn a laz łb y  się t łu m acz  
dzisie jszy . P rz e d  re fo rm a c ją  p a n o w a ła  w  P o l­
sce łac in a  i jeszcze k a r d y n a ł  Hozjusz, n a jp o ­
tężn ie jszy  f i la r  reak c j i  ka to l ick ie j ,  s t ro fo w a ł  
U c h ań sk ieg o  za list po lsk i p is a n y  w  ro k u  1549 
po po lsku , żąda jąc  od niego , a b y  się w y p o w ia ­
d a ł  w  ję zy k u  „ka to lick im 44. C ały  ru c h  l i te rack i  
za p o czą tk o w an y  p rzez  ojca p iśm ie n n ic tw a  po l­
sk iego , M ikoła ja  R e ja  z Nagłowic, m ia ł  tło  r e ­
lig ijne,  czyli tło  w ie lk ie j  o d n o w y  re l ig i jn o -m o ­
ra ln e j  i n a ro d o w ej .  W ty m  g o rą cy m  z w o le n n i­
k u  K a lw in a  m u s ia ł  is tn ieć  o g ro m n y  zapał,  sk o ­
ro  w y s ta rczy ło  go n a  t a k  w ie lk ą  d z ia ła lność  
l i te ra c k ą  i to  w  w a ru n k a c h ,  g d y  p isa rz  m u s ia ł  
tw o rzy ć  sobie  język , w  k tó ry m  pisał.

O sam ej ty lk o  „P osty li44 R e ja  p o w ia d a  A le k ­
s a n d e r  B ru ck n e r :  „Mimo obsze rnośc i  do cz ek a ła  
się p ięc iu  w y d a ń  i t łu m a c z e n ia  n a  l i te w sk ie ,  a 
p ro te s ta n c i  ś ląscy  p rz e d ru k o w a l i  ją  (opuśc iw szy  
w ycieczk i  a n ty rz y m sk ie )  jeszcze w ro k u  1864.

R ozesz ła  się po  ca łe j  Polsce i m iędzy  k a to l ik a ­
mi, a n a w e t  n a  R usi  zn a n o  p o s ty lę  „ św ia toho  
R e j a 44, jeszcze  W u je k  św iadczy ł  o n iej,  że „d la  
dw ornośc i  i g ład k o śc i  m o w y  ję zy k a  p o lsk ieg o  
m ięd zy  in n em i  g ó rę  o t r z y m a ła 44. Był to  t e d y  
su k ce s  l i te rac k i  o lb rzym i p o p ro s tu ,  g d y  z w a ż y ­
m y, że czy te ln ic tw o  r e k ru to w a ło  się w  ow ych  
czasach  w y łączn ie  z po śró d  sz lach ty  i z a m o ż ­
n ie jsze g o  m ieszczań s tw a ,  g d y ż  p o ło żen ie  ch ło ­
p ó w  b y ło  t a k  t ru d n e ,  iż n ie  m ieli  oni czasu  
an i  och o ty  „o Bodze m y ś le ć 44.

Na tern t le  u k a z a n ie  się Biblji B rzesk ie j  
w  ro k u  1563 s ta je  się n ie ty lk o  z d a rz e n ie m  w 
ło n ie  J e d n o t y  L i tew sk ie j ,  za łożone j  p rz ez  R a ­
dziw iłła  C za rn eg o  (w y d aw cę  Biblji B rzesk ie j) ,  
a le  je szcze  w ięk sz em  z d a rz e n ie m  n a  t le  d z ie ­
jó w  k u l tu r y  po lsk ie j ,  a n a  t lę  h is to r j i  l i t e r a t u ­
ry  p o lsk ie j  w szczególności.  B ib lja  ta  j e s t  j e d ­
n y m  z n iez l iczonych  dow odów , że g d y  m a m y  
w ie lk ą  ideę, z d o b y w a m y  się n a  w s p a n ia łe  w y ­
siłk i i n a  d z ie ła  w ie k o p o m n e .

R u ch  r e fo rm a c y jn y  sz e d ł  i w  Polsce  r ę k a  
w  rę k ę  z ru c h e m  h u m a n is ty c z n y m ,  z za m iło ­
w a n ie m  do b a d a ń  n a u k o w y c h  i d o c ie ra n ia  do 
ź ró d e ł  k u l tu ry .  Is tn ia ło  już  t łu m a c z e n ie  Biblji 
d o k o n a n e  p rzez  L eopo li tę ,  a le  t łu m a c z e n ie  to 
n ie  za d o w a la ło  u czo n y ch  zn a w c ó w  te k s tó w  b i ­
b l i jnych . W  sam a j  d z ies ię c io to m o w e j  „H istorji  
L i t e r a tu r y  P o lsk ie j44, p is z e  M ichał W iszn iew sk i:
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„Gdy w ięc n ie k tó rz y  z d y s s y d e n tó w  n a  
jego  (L eopo li ty— p rzyp .  nasz)  p o w a d z e  i ś w ia ­
d ec tw ie  p o p rz e s ta ć  n ie  chcieli, n a m ó w io n y  Xią- 
że M ikołaj R adz iw ił ł  C za rn y  z e b ra w s z y  teo lo ­
gów, ludzi uczonych , d u c h o w n y c h  i św ieckich , 
m iędzy  k tó ry m i  m ia ł  b y ć  Ż yd  p o r tu g a lsk i ,  da ł  
im t łu m aczy ć  b ib l ję  z o ry g in a łu  h e b ra js k ie g o  
i g reck iego .  T a  b ib l ia  w  l i t e r a tu rz e  n asze j  
zw y k le  Biblji B rzesk ie j  lub  R ad z iw ił łow sk ie j  
nosi nazw isko . (R adz iw ił łow ska ,  bo  się k o sz tem  
teg o  Xięcia t łu m a c z y ła  i d ru k o w a ła ;  B rzeska , 
bo  b y ła  d ru k o w a n a  w  B rześciu  L i tew sk im ; na- 
k o n iec  P ińczow ska , bo  ją  ta m  t łu m a czo n o )“.

„BIBLIA Ś W IĘ T A  THO JE S T  KSIĘGI STA ­
REGO I NOW EGO ZAKONU, W Ł A ŚN IE  Z ŻY­
DOW SKIEGO, GRECKIEGO I ŁACIŃSKIEGO 
NOW O NA PO LSK I JĘ Z Y K  Z PILNOŚCIĄ I 
W IERN IE W Y ŁO ŻO N E“ (T y tu ł  w  d rzew o ry c ie .  
N a końcu): „TY NA Y PRZED N IEY SZE I NAY- 
ZACNIEYSZE KSIĘGI DLA ĆW ICZENIA W  ZA- 
KONIECH BOŻYCH, KTÓRE Z O W Ą  PO G R EC ­
KU I PO ŁACINIE BIBLIA, D R U K O W A N O  W  
BRZEŚCIU LITEW SK IM  Z RO ZK A ZA N IA  A 
NAKŁADEM  OŚW IECON EGO PANA, P A N A  
M IK O ŁA JA  R A D ZIW IŁŁA  K SIĄ ŻĘC IA  NA  0 -  
ŁYCE I NA NIEŚW IEŻU, W O JE W O D Y  W ILEŃ­
SKIEGO, W  WIELKIM  K S IĘ S T W IE  LIT H E W - 
SKIM NAY W YŻSZEGO M A R SZA ŁK A  I K A N ­
CLERZA ETC. ROKU PA Ń SK IEG O  TY SIĄ CZ­
NEGO, PIĘĆSETNEGO SZEŚĆ D ZIESIĄ TH EG O  
TRZECIEGO. MIESIĄCA W RZEŚN IA , DNIA 
C Z W A R T E G O “.

„ W y d an ie  to  — d o d a je  W iszn iew sk i  — n a ­
leży  do n a jp ięk n ie jszy c h  d ru k ó w  w  P o lsc e “. 
O języ k u  teg o  czc igodnego  p o m n ik a  k u l tu r y  
n a ro d o w e j  p isze  p ro fe so r  u n iw e r s y te tu  p o z n a ń ­
sk iego , T ad e u sz  G rabow sk i:  „ Ję zy k  p rz y p o m in a  
R e ja  n ie u s ta n n ie ,  bo też  L u b e lc zy k  ( jed e n  z r e ­
d a k to ró w  l i te rac k ic h  t łu m a c z e n ia  Biblji B rze­
skiej — p rzyp .  nasz) n au c zy ł  się p isać od  p a n a  
N a g łow sk iego  i p rzy sw o ił  sob ie  jego  s ło w n ik  i 
zw ro ty . P o lszczyzna Biblji je s t  czysta ,  obfita ,  
sw ojska , bez  ogóln ikow ości K ro m e ra  lub  w y- 
borow ośc i Górn ick iego . W y sz ła  z pod  p ió ra  P o ­
la k a  czyste j  wody, k tó ry  p rz e s ta w a ł  j e d n a k  z 
ludźm i o zn aczn em  w y k s z ta łc e n iu  a r ty s ty cz -  
nem ; zdobi ją  p e w n a  w y b re d n o ść ,  obca  R e jo ­
wi, k tó ra  s ta r a  się oddać  m yśl  o ry g in a łu  i d b a
0 o k rąg łość  i p o w a b  f razesu .  W p ły w  te g o  ję ­
zyka  Biblji b y ł  oczyw iście  o g ro m n y  w  całej 
k a lw iń sk ie j  l i te ra tu rz e .  D uch  b ib l i jn y  s tą d  w y ­
szedł; id ea ły  b ib l i jn e  tu  c z e rp a n e ,  p o ró w n a n ia
1 s ty l  p rz en o s i ły  się do dom ów  ów czasn y ch  
po li tyków . B ronił  t e n  języ k  od p rz e w a g i  ła c iń ­
sk ich  k o n s t ru k cy j ,  od n a ś la d o w a n ia  czeszczyz- 
ny , kaz a ł  p isać d o b i tn ie  i żyw o, w y raz iśc ie  i 
p o p ro s tu .  Nic dz iw n eg o  ted y ,  że h u m a n iśc i  n a ­
w e t,  w  k tó ry c h  d u sza  p o lska  i p rz y w ią z a n ie

do ziem i i jej g w a ry  n ie  za m a rły ,  unosil i  się 
n a d  ty m  język iem . T en  języ k  o lśn iew a,  p oc ią ­
ga, w y w o łu je  u śm iech  błogości i łzę  ro z rz e w ­
n ien ia .  J ę d rn o ść  Ż arn o w sk ieg o ,  w y raz is to ść  i 
sw ojskość  in n y ch  kaznodzie jów , to z a s łu g a  t e ­
go języka ,  w  k tó ry m  p rz e k ła d a n a  B iblja — to 
za s łu g a  R e jo w a “.

P rz e c ię tn y  o św iecony  P o lak , w y c h o w a n y  
n a  w spó łczesne j  b o g a te j  i m e lo d y jn e j  polszczy- 
źnie, n ie  zaw sze  p o tra f i  ocenić  p ię k n o  po lszczy­
zny  w ie k u  sz e sn as teg o ,  k tó ra  ja k b y  c u d e m  w y ­
t ry s n ę ła  z se rc  zap a lo n y ch  w ie lk im  ru c h e m  r e ­
l ig ijno -m ora lnym . A le fa k t  je s t  fa k te m ,  że jeśli  
dzisiaj u m ie m y  w y p o w ia d ać  m yśli  sw oje  w  m o ­
w ie  o jczyste j,  jeśli  w  dz ie jach  l i t e r a tu r y  m a m y  
K ochanow sk iego ,  M ickiewicza, S łow ack iego ,  K a ­
sprow icza , Ż erom sk iego ,  W y sp iań sk ieg o ,  S ta ffa ,  
to je d n ą  z p r z e s ła n e k  teg o  w ie lk ieg o  b o g ac tw a  
je s t  B iblja B rzeska ,  p rz e t łu m a c z o n a  i w y d a n a  
p rzez  sy n ó w  d u ch o w y ch  K a lw in a  i jeg o  d u ­
cha  u n iw ersa l is ty c zn eg o ,  o b e jm u jące g o  w s z y s t ­
k ie  n a ro d y .  Nie p o w in n iśm y  n ig d y  za p o m in ać  
o tern, że  w  o rg a n ic zn y m  rozw oju  k u l tu r y  n a ­
szej „ P o s ty la “ Reja , ojca p i ś m ie n n ic tw a  po l­
sk iego  i sy n a  K a lw ina ,  m u s ia ła  pop rzedz ić  
„Księgi P ie lg rz y m s tw a “ A d a m a  M ickiewicza. 
Ojcostwo l i t e r a tu ry  polsk iej ,  p ia s to w a n e  p rz ez  
je d n e g o  z w ie lk ich  w sp ó łw y zn a w có w  naszych ,  
n a k ła d a  n a  n as  sp ec ja ln e  obow iązki.

Nie u m ie l ib y śm y  w y zn aczy ć  s to p n ia  i za ­
s ięgu  teg o  w p ły w u  k a lw iń sk ie g o  i u n iw e r s a l i ­
s tycznego , jak i  w y ra z i ł  się i u t rw a l i ł  w  m yśli  
spo łeczne j  p rzez  p ism a  R e ja  i p rzez  Biblję 
B rzeską ,  a le  n ie  m oże u legać  n a jm n ie jsze j  w ą t ­
pliwości, że te n  w p ły w  je s t  w ielk i.  J e szcze  w 
ro k u  1549 w ielk i do s to jn ik  rz y m sk i  d o m ag a ł  
się p a n o w a n ia  języ k a  „ka to l ick ieg o “ z oczyw i­
s tą  u jm ą  i u p o ś le d z e n ie m  ję z y k a  po lsk iego , a 
oto w n ie w ie le  la t  późn ie j  t r iu m fu je  języ k  p o l­
ski, czyli zdan iem  H ozjusza „język  n iek a to l ick i“. 
Po re fo rm ac ji  p rzy sz ła  w p ra w d z ie  r e a k c ja  k a ­
tolicka, a le  n ie  u t rz y m a ła  się, bo  u t rz y m a ć  się 
n ie  m ogła .  W  re fo rm ac ji  z a w a r te  b y ły  w ie lk ie  
id ee  ca łe j p rzyszłościow ej k u l tu r y  św ia ta :  w ol­
ność b a d a n ia  i w olność su m ien ia .  T o też  r e a k ­
cja ka to l ick a  b y ła  ty lk o  chw ilo w y m  o d ru c h e m ,  
p o w ra ca ją cą  falą, k tó ra  cofnąć się m u s ia ła  ja k  
się co fa ją  w szy s tk ie  fa le . R e fo rm a c ja  z l ik w id o ­
w a ła  ś red n io w iecze ,  re fo rm ac ja  p o k o n a ła  r e a k ­
cję k a to l icką ,  ona  też  s a m a  z s ieb ie  p o k o n a  
o b ec n y  p o ża ło w an ia  g o d n y  ru c h  p a r ty k u la ry -  
s ty czn y  i ra s is ty czn y ,  b ęd ą cy  z a p rze cze n ie m  
u n iw e rsa l iz m u  chrześc ijańsk iego .

J e d e n  z n a jw ięk sz y ch  e r u d y tó w  św ia ta  
w spó łczesnego ,  a z a raz em  s y n te ty k  cywilizacji,  
O sw ald  S p en g le r ,  pow iedz ia ł:  „Podczas  g d y  ru c h  
lu te r s k i  w  E u ro p ie  ś ro d k o w e j  p ły n ą ł  p o zb a w io ­
n y  w odza, ru c h  k a lw iń sk i  u w a ż a ł  p a n o w a n ie  
sw oje  w G e n e w ie  za p u n k t  w y jś c ia -p la n o w e g o  
p o d bo ju  św ia ta  d la  s y s te m u  p ro te s ta n ty z m u ,  
p rz e m y ś la n e g o  b ez w zg lęd n ie  i do końca . I d la ­
te g o  on i ty lk o  on  s ta ł  się p o tę g ą  św ia to w ą .

— 151 —
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I d la te g o  w a lk a  d e c y d u ją ca  ro z e g ra ła  się m iędzy  
d u c h e m  K a lw in a  a d u ch e m  Loyoli.. .“ T e n  u n i ­
w e rsa l iz m  k a lw iń sk i  ży je  i dz ia ła  jeszcze  dzi­
siaj, j a k  ży ł  i dz ia ła ł  w chw ili g d y  g ro n o  uczo­
n y ch  t łu m a czy ło  w P ińczow ie  Biblję B rzeską . 
W ie rz y m y  g łęboko , że z te g o  d u c h a  zrodzi się 
siła, k tó ra  p o k o n a  sm u tn y  i ż a ło sny  rasizm , 
z a m y k a ją c y  kościół ch rześc ijańsk i  w  ra m a c h  f a ­
n a ty cz n e j  p a r t j i  i p o d p o rz ąd k o w u jąc y  go w id o ­
kom  i s łu żb ie  te j  p a r tj i .  R efo rm a c ja  b y ła  p rz e ­
zw y c ięże n ie m  p a r ty k u la ry z m u  ś re d n io w ie c z n e ­
go, p ro k la m a c ją  za sad y  wolności i u n iw e rsa l iz ­
m u. Ta za sa d a  m usi  zw yciężyć, chociaż w ie lk a  
450 -le tn ia  rocznica u rodz in  w ie lk ieg o  r e fo rm a ­
to ra  L u t r a  p r z y p a d a  n a  chwilę, g d y  w ojczyźnie  
jeg o  z a n ik ł  d u ch  za sad y  re fo rm a c y jn e j  i g d y  
„ch rześc ijan ie  n iem ie c c y “ p rz e c iw s ta w ia ją  się 
o s tro  ch rześc ijan o m  bez  ja k ieg o k o lw iek  p rz y ­
m io tn ik a .  W  ty m  ra d o s n y m  fakcie , w y ra ż a ją c y m  
uczucia  n a js e rd ecz n ie jszeg o  b ra te r s tw a ,  że n a  
o ł ta rz u  b ra tn ie g o  kościoła  Ew. - A u g s b u rs k ie g o  
zn a jdz ie  się B iblja B rzeska ,  owoc d o jrza ły  m y ­
śli J a n a  K a lw ina ,  w idzim y sym bo l p ięk n e j  s y n ­
te z y  i rozw o ju  ducha , k tó re m u  ż a d e n  ra s izm

n ie  zdoła  n ig d y  z a ta ra so w a ć  d rog i  w  w ie lk ą  
p rzyszłość .  D uch  c h rześc i jań s tw a  n ie  m oże  być  
d u c h e m  p a r ty k u la ry z m u ,  a le  b ęd z ie  za w sze  d u ­
c h e m  un iw ersa l izm u^

Na nas ,  p o to m k a c h  t łu m a c z y  Biblji B rz e ­
sk ie j  spoczyw a w ie lk i  o b o w iąz ek  w o b ec  ś w ie t ­
ne j  p rzesz łości R efo rm ac j i  w  P o lsce  i w ob ec  
p rzysz łośc i  n asze j  o jczyzny  i ca łego  św ia ta .  
P o zn ać  te n  obow iązek  i w y p e łn ić  go  w  d ro b ­
n e j  p o w sze d n ie j  p racy ,  o ży w ia n e j  ty m  e n t u ­
z jazm em , k tó ry  o żyw ia ł  t łu m a c z y  i w y d a w có w  
Biblji B rzesk ie j ,  je s t  z a d a n ie m  n a sz e g o  p o k o le ­
nia. T y lk o  w ie r n e  w y p e łn ia n ie  te g o  z a d a n ia  
m o że  n a s  n a tc h n ą ć  w ie lk iem i s iłam i i zapalić  
n a s  do czynów  ró w n y c h  w ie lkośc ią  d z ie łu  R eja  
i t łu m a c z y  Biblji B rzesk ie j.  J e ś l i  s k a ż e m y  się 
n a  b ie rn e  sp o ży w a n ie  owoców p ra c y  i e n tu ­
z jazm u  n asz y ch  p rzodków , w y c z e rp ie m y  ry c h ło  
w ie lk i  jego  s k a rb  i s ta n ie m y  się ubodzy .  P rze d  
tern  n iech a j-że  n as  p rz e s t rze że  to  w sp o m n ie n ie  
h is to ry c z n e  i poczucie p ie ty z m u  w o b ec  w ielk iej  
przesz łości n a sz y ch  w sp ó łw y zn a w có w  z p rz e d  
cz te rech  wieków !

O F I A R Y .

N a  w y d a w n i c t w o  „ J E D N O T Y w.

O p r ó c z  p r e n u m e r a t y  w p ł a c i l i  n a  w y d a w n i c t w o :

W-y p. Ryszard B ischoff  — C iech o c in ek  Zł. 5.00

S e r d e c z n e  d z i ę k i !

K o leg ju m  K o śc ie ln e  Z b o ru  e w a n g .  
r e f o r m o w a n e g o  w  W a rs z a w ie  p r o s i  S z a ­
n o w n y c h  w s p ó łw y z n a w c ó w  o n a b y w a n ie  
n a  w ła s n o ś ć  n o w y c h  n a s z y c h  ś p i e w n i ­
k ó w  k o ś c ie ln y c h .

Ś p ie w n ik i  s ą  do  n a b y c ia ,  w  c e n ie  
zł. 12 za  e g z e m p la rz  b e z  o p r a w y  i zł. 15 
w  o p ra w ie ,  w d n ie  p o w s z e d n ie  w  k a n c e -  
la r j i  k o ś c ie ln e j  (L e szn o  20), w  n ie d z ie le  
p o  n a b o ż e ń s tw ie  u  z a k r y s t j a n a  p r z y  w y j ­
śc iu  z k o śc io ła .

P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W

w  W a r s z a w s k i m  K o ś c i e l e  E w a n g e l i c k o - R e f o r m o w a n y m  n a  m i e s i ą c  l i s t o p a d  193B  r .  
N a b o ż e ń s t w a  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  o  g o d z i n i e  1 1 .1 5  p r z e d  p o i . ,  o  i l e  n i e  j e s t  p o d a n a  i n n a  g o d z i n a .

1. N iedzie la ,  dn. 5.XI (XXI N. po Trójcy Ś - e j ) .................................................................................Ks. J. Je leń .

2. Sobota ,  dn. 11.XI (Ś w ię to  Narodow e) o godz. 9  r a n o ......................................................... Ks. J. Je leń .

3. N iedziela ,  do. 12 XI (XXII N. po Trójcy Ś-ej) z K om unją  Ś -tą  i bezpo średn iem
do niej p r z y g o t o w a n ie m ................................................................................................................................Ks. J Je leń .

4. Niedzie la ,  dn. 19.XI (XXIII N. po Trójcy Ś - e j ) ...........................................................................Ks. E. J e l in ek .

5. Niedzie la ,  dn. 26 XI (XXIV N. po Trójcy Ś-ej. O sta tn ia  w  Roku k o śc ie ln y m )
z K om unją Ś -tą  i bezp o śred n iem  do niej  p r z y g o t o w a n i e m .........................................Ks. St. Sk iersk i .

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. o k ład k i  — zł. 150; II str. —  100; III str. — zł. 75; \  str. — zł. 75, 50, 35; V4 str. —
zł. 40, 30, 20, i !|g str. bez w zg lędu  ua stro n ę  — zł. 20.

STRONY ZWYKŁE ca ła  strona  — zł. 100, */2 str .— 50; 1/i str .—  30; Vs— zł* 20. Przy o g ło sz e n ia c h  k o m b in a cy jn y ch
i z k l iszam i do cen  p o w y żs zy c h  dolicza  s ię  30°/o.

Drukarnia Matematyczna> H. Zajączkowski, Warszawa, Miedziana 3.


